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Pod znaKiem solidarności zawodowej!
A  więc —  walka rozpoczęta!
Stało się asnem, o czem juz pisaliśmy w arty­

kule wstępu ym październikowego numeru Aut. Zaw., 
,że władze rządowe odmownie odniosły się do n a j ­
bardziej żywotnego i najbardziej aktualnego postula­
tu szoferów, jakim est postulat wyłonienia specjal­
nych sądów auł omobilowych.

Dla żadnego kierowcy sprawa ta nie może być 
obojętną!

Zawód nasz wykonujemy w tak trudnych warun­
kach, że nieustannie wszelkie sporne kwestje muszą 
jbyc oddawane poa rozpatrzenie Sądu. Czy dostał 
się ktoś pod kola samochodu, czy pasażer odmawia 
zapłaty, czy policjant uzna za właściwe za Dyle głup 
stwo sypnąć 10 zł. grzywny —  we wszystkich tym 
podobnych wypadkach kierowca zwykle niema inne­
go wyjścia, Jak tylko przed sądem szukać dla siebie 
Sprawiedliwości,

A. jeżeli ktokolwiek ustrzegł się dotąd przed ta- 
kiemi przejściami —  to z pewnością nie uchroni się 
przed niemi w przyszłości!

Stąd też kierowcy nie mogą pod żadnym pozo­
rem wyrzec się swego zasadniczego żądania, aby do­
tyczący ich wymiar sprawiedliwości —  stał na wyso­
kości zadania! To znaczy, żeby wnikał we wszystkie 
tajniki skompletowanego i trudnego zawodu kie­
rowcy!

Nie chodzi tu o fraszkę i Bo bardzo często szofe­
rowi, w sprawie którego zapadnit wyrok skazujący 
nie pozosta:e nir innego, jak poproetu powiesić się na 
suchej gałęzi! Jeżeli odebrane mn zostanie prawo 
jazdy, to gdzież przy obecnych warunkach szalejące­
go bezrobocia —  znajdzie pracę?

A  jeżeli nawet poza szoferką —  ma jakiś inny 
fach, j ażeli np. jest mechanil1 zm lub zna się na czem- 
kolwnk innem, to gdzież jest nagroda za szereg lat 
strawionych przy kierownicy? Przecież w owym 
(zawodzie —  będzie miał nowe warunki, będzie mu­
siał rozpoczynać od początku i kto wie jakie go trud­
ności i rozczarowań^ czekają!

A  któż zaręczy, czy ów sędz;a który wydał wy­
rok śmierci na kieiowcę, wejrzał we wszystkn szcze­
góły rozpatrywanego wypadku? A  co najważniejsze, 
czy umiał je należyc : ocenić?

P z e u e ż  tu sama dobra wola —  rnie wystarczy,
Sam sędzia jest człowiekiem! I on z pewnością 

nieraz rano pędzi na oznaczoną godzinę do sądu i jak 
(każdy śpieszący się pr.zechodz;eń —  może znaleźć 
(się, przebiega ąc jezdnię —  o włos od niebezpieczeń­
stwa, nie z winy kierowcy! I kto wie, czy zupełnie 
mimowoli w duszy sędziego nie narasta chocby w nie­
wielkim stopniu pewne uprzedzenie do kierowców!

Zupełnie co innego —  sędzia, który potrafi pro­
wadzić sam auto, który zna ulicę, zna samochód!

Taki sędzia inaczej podejdzie do sprawy automo­
bilowej! Wyjaśniać tego kierowcom me trzeba!

Taki sędzin wyda wyroik z pewnością sprav edli- 
wy! A  o to tylko kierowcom chodzi!

A  przecież nie żądamy czegoś nadzwyczajnie 
trudnego do spełnienia. Bo sądy automobilowe Ist­
nieją już zagranicą! A  i u nas w Polsce istnieją sądy

specjalne, dla rozpatrywania niektórych rodzą,ow 
spraw jak np. sądy prasowe, sądy pł'acy td

Władze rządowe jednak nie chcą uznać tego 
słusznego żądania szoferów. Nie pozostaje m zaitem 
nic innego —  jak walka, co wyraźnie zaznaczyliśmy 
na wstępie niniejszego artykułu.

Niema się bowiem co łudzić, że władze nie zej­
dą naiazie tak łatwo z dotychczasowego' swego stano­
wiska. Trzeba będzie dużo wysiłków, aby przetamać 
opór i błędne poglądy w tej spiawiie M  nlsterstwa 
sprawiedliwości. Jednem słowem —  należyty wy­
miar sprawiedliwości —  muszą sobie kierowcy wy­
walczyć! A  j ikie formy i Jj.aJri obrót ta walka przyj­
mie —  to się okaże w przyszłości!

W  każdym razie pewni jesteśmy, że prędze; czy 
później akcję tę wygramy, bu jo naszej stronie jest 
sŁusznosć!

sjs tjs

W tem miejscu warto zaznaczyć, źe swoje zabie­
gi i wysiłki w sprawie uzyskania dla kierowców ta­
kich warunków, w którychby ich sprawy były jak- 
naibezstronniej, a więc jaknajkoirzystniej dla nich są­
dzone —  rozpoczął Związek nie od dziś!

Od chwili swego powstania Związek głosi na le­
wo i na prawo, że kierowcy w.nni być traktowani za­
równo przez władze administracyjne, jak i sądowe 
nie jako poszukiwacze przygód, ani jako przestępcy, 
czyhający tylko, gdzae aby kogo przejechać, lecz ja­
ko przedstawiciele najbardziej nowoczesnego, bar­
dzo potrzebnego i bardzo trudnego zswodu!

Oświetlając w prasie warunki pracy bytu kie­
rowców, występując do władz, urządzając zgromadze­
nia, jednem słowem, poruszając wszelkiemi sposoba­
mi opinję publiczną —  Związek dopiął tego. że wy­
miar sprawiedliwości w sprawach szoferskich —  po­
prawił .uę znacznie w ciągu ostatnich kilku lat.

Nawet w niniejszym numerze znajdą koledzy bar­
dzo interesujące i ważne wyroki sądowe, które świad­
czą, że w sądach powoli zaczynają się am .eniać za- 
pafrywrria na możność i sposob wykonywania za­
wodu kierowcy.

Jeszcze kilka iat temu nie trafiały się wyroki 
które by oceniały należycie winę przechodni", lekce­
ważącego przepisy ruchu ulicznego. W y trwała akcja 
ZwiązŁ u— znaczy się dziś iuz dużym postępem w tej 
dziedzinie.

Ai i na chwilę jednak nie trzeba przypuszczać, 
żeby kierowcy mogli się zadowolnić stopniową popra­
wą w tej dziedzin-o, licząc na to, że nawet bez wpro­
wadzenia specjalnych sądów automobilowych, sędzio­
wie będą wydawać coiaz sprawiedliwsze wyrok  
i dojdą kiedyś w tej dziedzinie do zupełnej bez­
stronności. I że co za tem 'dzie sądy automobilo­
we — 1 okażą się n ;potizebne!

Myliłby się bardzo, kto by przypuszczał.
Zawdzięczając staraniom Związku sprawy szofer- 

skie w sądach zwykłych są i będą w przyszłości co­
raz dokładmej i właściwi ;) rozpatrywane Aie to nie 
wystarcza!

Niewątpliwie, jeżeli chodź o sprawy mało skom­
plikowane, to z czasem może doszlibyśmy do tego, 
że nietylko od szofera wymagać się będzie znajumo-
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ścii i przestrzegania przepisów, porządku publiczne­
go, lecz w równej mierze i od przechodnia, jak i od 
policjanta.

Ale sądy nietylko mają do czynienia z talkiemi 
wypadkami, k; edy np. wśród ożywionego ruchu, 
w biały dzień, ktoś ni z tego ni z owego, wybiega na 
jezdnię i wpada pod jeden z pędzących samochodowi 
W  sprawie takiej —• nie jesi zbyt trudno przyznać ra­
cję szoferowi, jeżeli będzie ona właściwie sądowi 
przedstawiona.

Ale ileż jest takich wypadków, kiedy szofer nie 
może przedstawić ani jednego świadka! Kiedy o wy­
padku zdecydował jakiś niezawiniony defekt maszy­
ny! K<edy z bruzdy, wyżłobionej przez koła rap­
townie zahamowanego lub skręconego, wuzu —  z po­
łożenia, w jakiem się znaidnje —  trzeba dopiero 
wnioskować o zachowaniu się szofera w danym mo­
mencie! W e wszystkich iych wypadkach będzie mógł 
orzec zupemie bezstronnie i sprawiedliwie tylko sę­
dzia - fachowiec, sędzia —  automobiliista. O sądzie 
zwykłym mgdy w takich razach nie można: będzie 
powiedzieć z całą pewnością, że należycie sprostał 
swemu zadaniu.

Dlatego walka o specjalne sądy automobilowe 
est niezbędną \ jest nakazem chwili obecnej!

***
erny swym zawsze głoszonym zasadom —  

Związek nasz, rozpoczynając tę walkę w imię dobra 
zrzeszanych mas szoterskich, sięgnął przedewszyst- 
kiem do bioini najmezawodniejszej i najbardziej od­
powiadającej naszym przekonaniom! Bronią tą —  jest 
solidarność pracownicza.

A  więc bez względu na różnice dzielące nas od 
innych związków, wychodząc z założenia, że w tak 
doniosłej i zasadniczej spiawie nie może być różnicy 
zdań nawet najmniejszej, Związek nasz nakłonił do 
współdziałania wszystkie organizacje zawodowe au- 
ton.obiiistow.

Wobec tej inicjatywy naszego Związku —  w dniu 
27 października odbyła się w lokalu Związku przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20 —  pierwsza konferencja, 
na której z ramienia Z. Z. A , występował: kol, Ron- 
gens i Trzeciak,

Zagaił konferencję koi. Trzeciak, a następnie kol. 
Rongens zreferował wszystkie starania Związku 
w spi awie wyłonienia specjalnych sądów automob lo- 
wych, poparte szeroką akcją wiecową w całym kraju.

Kończąc kol. Rongens stwierdził, że uznając ko­
nieczność solidarnego i ednolitego kontynuowania 
rozpoczętych starań, Związek wzywa do współdziała­
nia wszystkie zainteresowane oiiganizacie.

W  dyskusji, jaka się rozwinęła, wypłynął wmo- 
sek, aoy poza organizacjami pracowniezemi i wła­
ścicielami zaprosić również na następne posiedzę” e 
przedstawicieli klubów sportowych. Związek nasz 
przeciwstawiał się temu wnioskowi, uważając, że 
współdziałanie między związkami pracowniczemu, a 
typowo burżuazyinemi klubami, jakim kst np. Auto­
mobilklub —  nie będzie możhwe i nie da żadnych 
rezultatów. Ostatecznie jednak przedstawiciele nar 
szęgo Związku zgodzili się na wspomni mą propozy­
cję, nie chcąc ściągać na siebie zarzutu aby w czem- 
koiwiek choć utrudniali rozwinięcie ja knajsze:rszego 
frontu zbiorowoj -akcji.

Jak jednak słusznem było stanowisko Związku, 
tego dowodem jest fakt, że ma druigie posiedzenie 
przybyli z pośród zaproszonych klubów tylko przed­
stawiciele młodego klubu turystycznego (Touring 
Club), natomiast Automobilklub odrzucił propozycję 
współdziałania, twerdząc, że idzie w te sprawie 
własną drogą.

Nie mamy się co łudzić, naturalnie, że nrrno 
przystąpienia do wspólnej akcj —  Związków właś­
cicieli, w razie konieczności dokonania jakichkolwiek 
zdecydowanych posunięć, punkt ciężkości będzie spo­
czywał na organizacjach pracowniczych, a przede- 
Wszystkiem na naszej organizacji , jako liczebnie zna­
cznie przewyższa.;ącej inne,

Zadaniem więc wszystkich zarządów Oddziałów 
,jd.k i wszystkich świadomych rzeczy członków Związ­
ku, jest przygotowywać ogol szoferów do należyte­
go poparcia akcji Kon,'tetu, który został wyłoniony 
na drugiem posiedzeniu zblokowanych orgamzacy; 
w skład którego wszedł z ramienia Z. Z. A . kol. 

Rongens.
Do sprawy omawianej ,©szcze niejednokrotnie 

powi ócimy i informować będziemy wszystkich człon­
ków o przebiegi' akcji.

Narazie pragniemy jeszcze tylko z całym nacis­
kiem zaznaczyć, że zainteresowani są tu wszyscy kie­
rowcy, bez wyjątku, w całym kraju.

Bowiem nawet w tych miejscowosNach, gdzie, 
jak np. w mniejszych miastach, jest tylko jeden sąd 
ii gdzie wobec tego trudno byłoby stworzyć sąd spec­
jalny, w tych m‘ ejscowościach szoferzy również mu­
szą popierać ogólną akcję.

Bo, jeżeli nawet nie uda się m zdobyć sądu 
I-szeij instancji, to tem ważniejsze będzie dla nich, 
aby mogli apelować do Ii-ej instancji, a, więc do Są­
du Okręgowego, gdz: '3 już zawsze jest możność stwo­
rzeniu oddzielnego wydziału dla spraw automoblo- 
wych. A więc czy tak czy owak, sprawa każaego 
kierowcy będzie mogła trarić do sądu automobilo­
wego.

A  więc, Koledzy! Rozważcie sobie dokładnie
omówioną sprawę, a z pewnością uznacie za koniecz­
ne poprzeć Związek, a poparcie to i oŁecnie okazać 
możecie, biorąc jaknajżywszy udzie 1 w życiu związ- 
kowem,

C z.

P k O D U K T Y  N A F T O W E

„AUTO BENZ"
D Ł U G A  17.  T E L E F O N  914-33.

BENZYNA, OLEJE, SMARY KRAJOWE 
I ZAGRANICZNE

Uwaga! na żądanie z dostawą.
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K to otrzym a następny n u m er  
„A u tom ob iłisty  Z a w o d o w eg o "

Okólnik Zarządu Głównego Z. Z. A.

Jak w ykazało doświadczenie m iesięcy ostatnich —  
nie wszyscy niestety w naszym Związku zdają sobie spra­
w ę z ważności wydawania i posiadania własnego organu 
prasowego jakim jest „Autom obilista Z aw odow y” !

Jest to bardzo smutne! A m bicją każdego poważnego 
i szanującego się Związku —  jest posiadać własne pismo! 
Jest to ambicja zupełnie uzasadniona i rozumna, bowiem  
pi ano oadam ogromne usługi w codziennej w alce o zaspo­
kojenie naszych słusznych żądań i potrzeb.

A  tymczasem trzeba pamiętać, że każdy organ pracow ­
niczy, a tembardzie j organ bojow y —  musi w alczyć z du- 
żemi trudnościami finansowemi! Że nie płyną do niego 
wartkim strumieniem ogłoszenia, jak do różnych luksuso­
wych pism autom obilowych.

Stąd też jest nieodzownym  warunkiem regularnego 
ukazywania się pisma i w ogóle warunk om m ożności w y­
dawania go. aby fundusze organizacyjne na ten cel prze­
znaczone, a więc w myśl naszych uchw ał 50 groszy od ka­
żdej wkładki —  wpływały co miesiąc do administracji 
pisma.

Tym czasem  tak się nie dzieje! hundusze te nic w pły­
wają tak, jakby należało! W ina leży tu czasem po strome 
samych członków, czasem zaś po stronie Zarządów Od­
działów

Po stronie człon ków  —  jeżeli nie płacą w porę 
wkładek i Zarządy Oddziałów nie mogą z tego pow odu 
przesłać pieniędzy Centrali. P o stronie O ddziałów  zaś, 
jeżeli mając pieniądze, zaspakajają inne potrzeby, a spra­
wę przesłania pieniędzy Centrali —  odkład >ją na szary 
koniec 1

K oledzy! Tak dalej być nie m oże. Administracja 
pisma wyczerpała wszystkie swe możliwości kredytowe 
i jeżeli w  listopadzie członkow ie : zarządy Oddziałów  nie 
wylwiążą się należycie ze sw ych zobow iązań organizacyj­
nych —  Cetrala w yda numer grudniowy „Aut Zawod.“ 
tylko dla tych członków, którzy wkładki uiścili!

Zarządy O ddziałów , które nie uregulują swych ra­
chunków z Centralą, otrzymają tylko numer okazowy!

Zawiadamiamy o  tem wszystkich członków  lojalnie, 
aby wiedzieli, że o ile nie otrzymają numeru grudniow e­
go Aut. Zaw .", to  muszą m ieć pretensję —  do  siebie, 
jeżeli nie zapłacili wkładek, lub —  do sw oich Zarządów 
Oddziałów.

G łos należy teraz do członków .
Zarząd Główny Z. Z, A,

W ię c e j takich policjantów , a m niej 
będzie w ypadków !

W ypadek godny podkreślenia zdarzył się niedawno 
naszemu koledze w W arszawie.

Kolega ten prow adził taksówkę, zajętą przez pasaże­
ra i jechał ul. Żabią w kierunku placu Bankowego. W obec 
tego, że ulica ta jest dość ruchliwa i względom  wąska, 
kol. P. ciągle dawał sygnały, ostrzegając przechodniów.

M im o to w  pewnym m om encie zSfta leźli się przed sa­
m ochodem  jacyś dwaj osobnicy, w idocznie kandydaci sztu 
ki cyrkow ej, którzy, nie zważając na sygnały, wyprawiali 
sztuki akrobatyczne na samym środka jezdni. W reszcie 
leden z nich, jak widać, rozsądniejszy, zszedł z jezdn'

widocznie w  ostatnim m om encie nabierając prześw iadcze­
nia o taktycznem niebezpieczeństw ie. Jego towarzysz jed­
nak nadal wypraw iał harce i tylko dzięki zimnej krwi 
i wspaniałemu opanowaniu m aszyny orzed taksówką je ­
chała polew aczka i było b. ślisko), kolega nasz zdołał za­
trzymać maszynę już w ostatniej chwili

W tedy  to oburzony kolega  P zaw ezw ał posierunk ;- 
w ego Nr, 1763 i przedstawił mu sprawę. Policjant, jak 
widać, człow iek, mający prawdziwe zrozumienie istoty 
swych obow iązków , nie postąpił tak, jak tysiące ; ego k o ­
legów  w  podobnych wypadkach postępują. Bowiem  prze­
pytaw szy świadka pasażera, ściągnął mandat z łobuzer­
skiego przechodnia. D opraw dy żałow ać tylko trzeba, że 
mandaty za takie przestępstwa są tak małe —  w porów ­
naniu z temi karami, k tóre sypie się szoferom.

G dyby tak w ięcej takich pohcjantow  było  w Polsce, 
to  szofer spokojn ;°, bez bicia serca, siadałby przy k.^rów­
nicy, wiedząc, że pclicia w razie ewentualnego wypadku, 
lub jego m ożliwości, będzie bezstronnie i ze znajomością 
rzeczy rozstrzygała sprawę, odnosząc się do niej bez "a 
kichkolw iek uprzedzeń,

Strajk pracow ników  
au tobu sow ych  w Rydze (Łotw a)

Od dnia 22 do 2t> czerw ca trwał strajk pracow ników  
autobusowych w Rydze

D o strajku przystąpiło ok o ło  300 szoferów, 300 kon­
duktorów  i 25 pracow ników  garażowych, żądając podpi­
sania umowy zbiorowej i podwyższenia zarobków. Um owy 
zbiorow ej nie udało się w yw alczyć, lecz uzyskano podw yż­
kę płacy, wynoszącą od 7 do 20%).

Podczas akcji —  40 pracow ników  w ystąpiło w  roli 
łamistrajków. Po proklamowaniu strajku, przeds;ębiorcy  
przerwali pertraktacje. Policja stanęła po stronie orzed- 
siębiorcow  i aresztowała itych kolegów , którzy rozdawali 
wezwania, nawołujące szoferów  do str?'ku, a publiczność 
do bojkotow ania przedsiębiorców . A reszty nastąpiły m i­
m o to, że proklam acje nie były skonfiskowane przez sąd 
okręgow y. A resztow ano równ eż patrole strajkujących. 
Ogółem  15 kolegów  ma teraz stanąć przed sądem.

Te m etody walki, w szczególności areszty kolegów  
popierających strajk, nietylko niie osłabiły zapału, lecz do­
dawały bojow ości strajku'ącym. W  czasie walk' z łami­
strajkami, jednego poraniono, Stłuczono około  50 szyb 
w jeżdżących autobusach.

Jednocześnie strajkowano w 32 przedsiębiorstwach. 
Położenie jednak było b, ciężkie, bowiem  gdy przedsię­
biorcy szli ręka w  rękę, miedzy pracownikam i brak było 
dostatecznie zawodowej dyscypliny. Jest to o tyle zrozu­
miałe, że bratnia nasza organ.zacja szoferska na Łotwie 
istnieje wszystkiegu l 3/< roku.

W  rezultacie, mimo uzyskani," podw yżai, w  wyniitu 
strajku 50 pracowników autobusowych pozostało bez chle- 
ba W o o e c  wciągnięcia ich na czarną listę, trudno im zna­
leźć "ra cę  w jakiem kolw iek przedsiębiorstwie autobuso­
wemu Pozostają oni na utrzymaniu Związku do tego cza ­
su, aż otrzymają za jego pośrednictw em  jakąkolw iek pracę. 

Ten ostatni wzgląd wskazuje, że walkę naszych rys­
kich koiegow  można uważać tylko za częściow o w ygra­
ną, Niestety, walka nie m oże się obejść bez ofiar, lecz 
przyniosła ona w  tym wypadku w iele pożytecznych d o ­
św iadczeń młodej organizacji i spodziew ać się należy, że 
wszystkie następne akcje będą coraz pomyślniejsze,

I. T. F.



Nr. 11 AUTOMOBILISTA ZAWODOWY 5

Inż. ADAM GLUCK

Tłoki z leKKicłi stopów
W  trakcie prac, zmierzających do doskonalenia szyb­

kobieżnego silnika spalinowego przekonano się o donio­
słym znaczeniu tłoków  z lekkich stopów  m etalowych. Choć 
sam problem  wydaw ał się być prostym i realizacja jego 
pozornie była bliską, upłynęło w iele lat, nim lekki tłok 
z aluminjum, lub podobnych stopów  zdobył dzisiejsze zna­
czenie.

Stosowanie lekkich tłoków  w  silnikach sam ochodo­
w ych przez szereg lat postępow ało tylko bardzo w olno 
naprzód. Lekki tłok  aluminjowy nawet w ytw orzył sobie 
całą armję wrogów , do czego nie mało przyczyniła się 
wspomniana już pozorna prostota i zachęcająca łatwość 
rozwiązania tego zagadnienia. Ona to skusiła wielu nie­
pow ołanych do zajęcia się wytwarzaniem  lekkich tłoków. 
Skutki takich kroków  były  najczęściej wprost fatalne i nie­
zadow olenie odbiorców  spow odow ało pew ną niechęć do 
tłoków  aluminiowych. W  tym stanie rzeczy tylko systema­
tyczną pracą doświadczalną osiągnięte wyniki m ogły zło 
naprawić i doprow adzić do choć pow olnego, ale trwałego 
zdobywania gruntu przez tłok aluminjowy.

Pow stały w latach powojennych nader silny prąd ra­
cjonalizacji w przemyśle w  dużej części uniem ożliwił i zdu­
sił w  niew yspecjalizowanych i nieprzygotow anych fabry­
kach silników lub sam ochodów  dalsze eksperym entowanie 
na własną rękę. Z małemi wyjątkami przekonał się pra­
wie każdy fabrykant sam ochodów, że tylko specjalizacja 
m oże doprow adzić do taniego i dobrego produktu. Dlate­
go często nawet mimo posiadania w łasnych urządzeń w y ­
tw órczych, sprow adza fabrykant niektóre ważne części 
składow e do produkow anych maszyn ze specjalnych w y ­
twórni. Tu jeszcze zaznaczyć należy, iż lekki tłok należy

do w yjątkow o wrażliwych elem entów i dlatego bezw a­
runkowo lepiej jest jego produkcję pozostaw ić specjaliście.

W  Stanach Zjednoczonych i w Europie zachodniej 
istnieje szereg fabryk, zajmujących się w yłącznie w ytw a­
rzaniem lekkich tłoków  dla silników spalinowych. Znaj­
dując ostatnio coraz to w iększy zbyt, fabrykanci lekkich 
tłoków  przystąpili do pew nego znorm alizowania w iel­
kości i opracow ali szereg w skazów ek dla wbudowania 
tłoków . Ścisłe przestrzeganie tych w skazów ek jest n ie­
zmiernie ważne i wprost decyduje o użyteczności tłoka 
ze względu na wspomnianą już jego w rażliw ość i zna­
czenie na sprawność silnika.

O czyw iście, że w  fabrykach silników lub sam ocho­
dów  odbyw a się w budow yw anie lekkich tłoków  z naj­
w iększy dokładnością w św iadom ości jjego znaczenia. 

Zresztą tak niezmiernie ważne przestrzeganie precyzji 
w zachowaniu koniecznego i dopuszczalnego luzu m iędzy 
tłokiem, a cylindrem jest w  fabryce stosunkow o łatwe 
ze względu na to, że produkcja silników odbyw a się zw y­
kle serjow o i jednorazowe dokładne nastawienie instru­
m entów pom iarowych w ystarczy do kontroli całej masy 
fabrykatów tej samej serji.

Inaczej przedstawia się sprawa przy późniejszej w y ­
mianie tłoków  w  warsztacie reparacyjnym. W ewnętrzna 
powierzchnia każdego cylindra ulega z biegiem czasu 
pewnym zmianom: zależnie od rozmaitych okoliczności 
wcześniej lub później cylinder owalizuje się wskutek na­
turalnego zużycia, bądź zostaje w ybity z pow odu uszko­
dzeń tłoka, pierścieni lub przesunięcia sworznia korbo- 
wodu. A b y  usunąć skutki i zapobiec następstwom tego 
stanu, należy cylindry doprow adzić do normalnej formy
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przez przeszlhowanie ich i następnie w budow ać nowe 
tłoki . R obota ta przedewszystkiem  wymaga odpow ied 
nich obrabiarek, które są bardzo kosztowne, sumienności 
i znajomości rzeczy.

Tak często spotykane u nas narzekania na złe alu­
miniowe tłoki spowoduwane są najczęściej nie przez nie, 
a jedynie przez nieunrejętne i- niew łaściw e wbudowanie 
ich.

Poza gotow em i tłokam i w ypuszczają zw ykle fabryki 
jeszcze tłoki surowe, w ym agające całkow itej obrobki 
i tłoki półoDrobione,

W  normalnych warunkach, t. j. przy naprawdę fa- 
chowem  traktowaniu w  odpow iednio wyposażonym w ar­
sztacie najbardziej wskazanem jest nabyw aire tłoków  
półobrotu m ych, przez co przeprowadzenie wszystkich 
operacj związanych z wymianą m oże być bardziej indy­
widualne. M ianow icie przeszlifowanie cylindrów  dane­
go bloku ogranicza się w ów czas ao zajęcia z wewnętrznej 
ściany tylko tej minimalnej warstwy mięsa, która jest na­
prawdę konieczna wskutek zużycia przy jednoczesnem  
wzajemnem wyrównaniu średni, poszczególnych cylin ­
drów.

Wymiana tłoków  żeliwnych na lekkie jest bardziej 
skom plikowana i wymaga zwykle pew nych zmian w usta­
wieniu rozrządu silnika, zapału, gaznika w związku z p o ­
większeniem  kom presji i zwiększeniem  obrotów .

Ze względu na okoliczności, w których tłok pracuje, 
trudny dostęp do niego i t. d. przeprow adzenie ścisłych 
pom iarów  i badań zachowania się rozmaitych jego su­
row ców  podczas pracy było niezmiernie uciążl w e.

W  toku doświadczeń stwierdzono, że naj ważniejszym 
problem em  do rozwiązania jest opanowanie, wzgl. zm ji. j- 
szenie rozszerzalności, występujące pod wpływ em  w y ­
sokiej temperatury pracy i dającej się bardzo we znaki 
w  tłokach ze stopów  aluminjowych . Ponieważ utrzyma­
nie tem peratury w  tłoku zależne jest w pierwszym rzę­
dzie od zdolności przew odzenia ciepła, zatem zagadnie­
nie minimalnej rozszerzalności ściśle jest związane ze 
spółczynnikiem  rozszerzania, z tem jakim przew odni­
kiem ciepła jest materjał użyty do wyrobu tłoków  i wresz- 
c 'e  jak to ciep ło  odprow adzone zostaje nazewnątrz.

W  praktyce zasadniczo większa rozszerzalność lek ­
kich stopów odbija się koniecznością stosowania wspom ­
nianego już luzu między tłokiem, a ścianami cylindra.

W  ciągu długich i żmudnych doświadczeń z lekk ' :mi 
tłokam i w yłoniły  się trzy następujące grupy odpow ied­
ni ch stopów :

aluminjowo - m iedziowa, 
aluminjowo - krzemowa i
magnezjowo - krzem owa, t. zw. elektronowa.

Rys, 2 .

O czyw iście każdy z pow yższych stopów  posm aa p o ­
za wymienionemi zasadniczemi składnikami jeszcze inne 
domieszki.

D ochodząc .do wniosku, że dotąd metalurgja nie d o ­
starczyła nam jeszcze tego idealnego surowca, któryby 
łączy ł w  sobie wszystkie pożądane własności, postarano 
się drogą czysto konstrukcyjną lub pośrednią wyrównać, 
wzgl, usunąć największe w ady obecnie znanych stopow, 
używanych do wyrobu lekkich tłoków

Nie sposob tu w yliczać jak rozmaici konstruktorzy 
us iłowali rozw iązać to zadanie. Zasadniczo w yłoniły  się 
dwa typy tłoków :

a) zrobione z dw óch surow ców  o zupełnie odm en- 
nycb własnościach różnych spółczynninach rozszerza­
nia, jak np. z alummjum i stali lub aluminjum i żeliwa, 
oraz

b) zronicne jednolicie z lekkiego stopu, którym na­
dano specjalny kształt zewnętrzny w  połączeniu z pewną 
finezją wykonania.

C zołow ym  reprezentantem pierwszej grupy są ame­
rykański' tłoki Nelson - Bohnalite ostatnio m ocno rekla­
mowane i także fabrykow ane w Europie. W iększości 
czytelników  niewątpliv le znany jest osobliwy kształt 
tych tłoków , zaopatrzonych w wkłady ze steli inwarowej, 
których zadaniem jest zahamowanie, wzgl. zmniejszenie 
swoistej lekkim stopom  dość znacznej rozszerzalności pod 
wpływem  wysokiej temperatury, Pozatem  płaszcz ze ­
wnętrzny oddzielony jest tuz za pierścieniami prawie zu­
pełnie od swej doklej części, która zaopatrzona jest z jed ­
nej strony (zatem uważać przy wbudowaniu!) podłużnem 
skośnem nacięciem (szlicem), wskutek czego z biegiem 
czasu występuje pewna skłonność do owaliza :ji.

Do drugiej z wym ienionych grup należą m in. tak 
zwane półsztyw ne tłoki marki Siindural, wyrabiane ze 
stopu alumiii|cWO - krzem ow ego ze znaczną domieszką 
miedzi i niklu. W  stosunkowo krótkim czasie tłok ten 
(Rycina ), złożył wiele dow odów  swej wartości i znalazł 
szerokie zastosowanie.

Przewodnią myślą przy konstruowaniu półsztyw nego 
tłoka Sidmural B, była dążność do um ożliwienia stosow a­
nia jaknajmniejszego luzu mimo dość znacznego, społczyn- 
nika rozszeizania stopu aluminjowego tak, aby w yklu­
czyć stukanie tłoka w  zimnym stanie, ograniczyć zużycie 
oliwy, a z drugiej strony uniknąć zatarcia, następującego 
przy zamalym luzie. L icząc się z własnościami materja- 
łu, skupiono baczną uwagę na jaknajwiększe i jaknąj- 
szybsze odprowadzanie nagromadzonego, w denku tłoka 
ciepła  przez płaszcz na ściany cylindra, a pozatem przez 
odpowiednią konstrukcję postarano się o uniknięcie szko­
dliw ego w pływu wad stopów  aluminjowych.

Jak widać z ryciny 1 i 2 (przekrój poprzeczny' płaszcz 
półsztyw nego tłoka Simoural B posiada dwie długie na­
przeciw ległe zakładki (talce) pionow e, dotykające obsady 
sworznia. Zakładki te komunikują się z poziom em i na­
cięciami, znajditjącemi się w  górnej części płaszcza tło ­
kow ego. Dzięki zakładkom, które spow odow ały pewne 
nagromadzenie materjału i nacięciom  poziom ym  płaszcz 
tłoka posiada dość znaczną trwałą elastyczność; jego 
normalna rozszerzalność znajduje poniekąd ujęcie w ela­
stycznych zakładkach, które poddając, pochłaniają ją, 
przyczem  wsKutek symetrycznośc: budowy płaszcz tłoka 
nie traci form y i stale zachowuje ściśle cylindryczny 
kształt.

Stosow any przy montażu luz dla tłoków Simdural B 
sztywnych (zwykłych) i Smidurai B pół-sztyw nych  w środ­
kow ej strefie płaszcza tłokow ego tylko bardzo nieznacz-
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me jest większy od luzu tłoków  żeliwnych, w  dolnej czę ­
ści sprawa ta jeszcze lepiej się przedstat. la. W skutek 
tego półsztyw ny tłok Simdural B mocne ma prowadzenie, 
a zatem stukanie przy właściw em  wbudowaniu nie w y ­
stępuj :, jest stale szczelny, a z drugiej strony zatarcie 
jest w ykluczone. Płaszcz tłoka zawsze zachowuje kon- 
centryczność względem  cylindra dlatego, że styka się ca ­
łą p ow erzch n ią  ze ścianami cylindra i szybko odprow a­
dza ciepło. T łoki Simdural zaopatrzone są w  dolnej czę ­

ści płaszcza w  dodatkow y pierścień t. zw, oliwny, który 
przyczynia się do zmniejszenia zuzycia smaru, oraz do 
lepszego prowadzenia i ma szczególnie doniosłe znacze­
n i  przy zastosowaniu krótkich tłoków  o nisko osadzo­
nym s w o rzn i. Symetryczne rozm ieszczenie zakładek 
po  obu stronach płaszcza ma jeszcze tę dobrą stronę, że 
przy wbudowywaniu nie trzeba tłoka specjalni'.? nasta­
wiać.

Związek — przeciwko nadmiarowi K erowców
Dzięk. wytrwałym zabiegom naszego Związku -— 

zniknęło z przed oczu starych szolerów  widimo egzami­
nów  psychotechnicznych. Dzięki temu — wielu kolegów , 
którzy sob e może z tego nie zdają sprawy, zostało oca ­
lonych przed utratą możności zarobkowiania w swoim 
zawodzie, a w ięc temsrmem uratowanych przed nędzą, 
która groziłaby im w  wypaciku ujemnego wyniku egza­
minu.

Chociaż akcja Związku zakończona została pom yśl­
nie, spi awa ta —  ntm o wszystko —  nie maże przesiać 
nas interesiować,

O ite bow iem  Związek widział słusznie w  badaniach 
psychotechnicznych ogromne niebezpieczeństwo dla tych, 
którzy od szeregu lat oddają się zaw odow i auto-mobilisty 
i nie mają już z tej dro-gi pow rotu  o tyle —  'jeżeli chodzi 
o przyszłych szoferów, to  Związek zawsze istuł na tem 
stanowisktiij że badania psychotechniczne m ogą odegrać 
rolę b, doniosłą, Powinny one, zatamować dopływ do za­
wodu szoferskiego ludzi nieposiadających odpow iednich 
kwalifikacyj, których należy ustrzec przed wstąpieniem na 
drogę dla nich nieodpowiednią, gdyż mają w iele innych 
dróg do wyboru.

Nie potrzeba wyjaśniać, jak ważną j-est ta (kwesitja 
dia szolerów , (którym coraz silniej zaczyna zagrażać nad- 
miai pracow ników , zatrudnionych w automobi^zmie. Na­
turalnie że niem ożliwem  jest zahamować zupełnie dopływ  
świeżych sił, Iłecz należy dążyć, aby w każdym razie d o ­
pływ ten zmniejszył isię i aby nasze szeregi, jeżeli się m a­
ją pow iększać, to  w  każdym razie o  ludzi odpowiednio 
uzdoln unych; bowiem im wyższy będzie poziom  stanu 
szoferskiego, tem w iększe są m ożliw ość’ podn. ;sien i za­
robków i uzyskania odpowiednich przepisów prawnych.

W łaśnie z tych ws,zystk’ ch w zględów  niewątpliwie 
interesującym będzie dla każdego z kolegow  przebieg 
konferencji, która odbyła się w zeszłym miesiącu w pań­
stwowym instytucie psychotechnicznym .

W  konferencji tej brali udział przedstaw iciele Mini- 
sterjun R obót Publicznych, Kom isarjatu Rządu, W arszaw ­
skiego Urzędu W ojew ódzkiego i delegaci 3-ch Zw iązków  
Zaw odow ych. Nasz Związek reprezentowany był przez 
sekretarza generalnego kol. Rongensa.

Zagaił konferencję p. inż. Miinchajmer (Min. R obót 
Publ.) stwierdzając, że chiodzi o ustalenie rezultatów 
dotychczasow ych badan psi chotecnnicznych w odnie­
sieniu do szoferów .

Zabrał glos prof. M acewm z, który opierając się na 
osiągniętych wynikach -badań wskazał, że szoferzy polscy 
pod względem iswych uzdolnień zajmują 2-gie miejsce, po 
szoferach francuskich-

Na 617-tu zbadanych —  okazało się 3ń-ciu nie na­
dających si i do tego zawodu (b%) ,  przeciętne zdołnoś-c: 
w ykazało 458-iu, a wybitne zdolmo-ś-ci 120-tu. M ów ca

stwierdził przytem , że w  ninKtórych wypadkach o ujem­
nych wynikach decydow ało  nicobeznanie z aparatami 
psychotechm oznem i , pew na wrażliw ość na te nowe m e­
tody nadania, Dopuszczeni bowiem  do 2-go a nawet 3-go 
badania —  ci sami szoferzy —  wykazyw ali lepsze w yni­
ki, niż za 1-ym razem.

Naogół p. profesor odniósł z zetknięcia się z szofera­
mi jaknajlepsze wrażenie. Nawet ci co zostali uznani za 
słabo uzdolnionych łatw o dali się przekonać profesorow i, 
że pozos-tawani» w  dotychczasowym  zawodzie nie leży 
w ich interesie i opuszczali instytut bez jakiejkolw iek 
urazy.

Po wyczerpującym  ciekawym  referacie zgrom a­
dzeni zgłaszali różne zapytania i uwagi Między innem 
nacz. odd—ału drogow ego p. Oilecńno-wicz zapytywał: 1) 
czy instytut prowadzi statystykę z jakich zaw odów  kan­
dydaci1 najwięcej nadają się na k ierow ców  —  p o  2- ie) czy 
szoferzy, będący dłuższy czas kierow cam i, a kierow ani na 
badania psychotechniczne z po-wodu sw ych przewinień —  
są badan^ ostrzej niż inni, co  zdaniem p, O lechnow icza 
pow m no mieć im ejsce i 3) czem instytut kieruje się kw a­
lifikując k ierow ców , alko nienadających się dc k ierow a­
nia wozami do użytku publicznego.

Na 1-sze pytanie odpow iedział p, profesor, ż-e staty­
styka jeist prowadzona, lecz wyniki jej będą opracowane 
przy końcu roiku

Jeżeli chodzi o szoferów  przysyłanych do instytutu 
z pow odu ich przewinień, to  narazie byli oni badani na- 
rowni z innymi; zdaniem profesora naczelnicy urzędów 
ruchu powinni zaznaczać w jakim kierunku dany szofer 
specjalnie powinien h yć zbadany, a instytut może się do 
tego zastosow ać,

Jrzy określaniu zdolności do  kierowania wozam ' 
przeznaczonem i do użytku -pulblicznego brano pod uw a­
gę, że praca na dorożkach i auiobusjaćh jest b. męcząca, 
■wobec czego kandydai musi m ieć odpow iedni zasób sił 
f’ zydznych.

Powyższa kwesfja w yw ołała ożywioną dysikuąę w 
wyniku której przyjęto zasadę że opinje instytutu na 
przyszłość będą mówić ogólnie o uzdolnieniach badanego, 
a w ięc nie bedą dziel ć k ierow ców  na zdolnych do p ro­
wadzenia pojazdów  prywatnych i na zdolnych do t e r o ­
wania pojazdami użyteczności publicznej,

Przedstawiciel naszego Związku irosil instytut 
o dane statystyczne, dotyczące wzajemnego stosunku uz­
dolnień k ierow cy —  do lat jego pracy,

W reszcie przedstawiciel naszego Związku wystąpił 
z niezmiernie ważnym wnioskiem, aby badaniom psycho­
technicznym byli loddawani kandydaci do stanu szofei- 
skiego, a me ci, którzy już ukończyli szkołę i narazili się 
w ten sposób na znaczne nieraz wydatki.

W iadom o, że dziś szkoły szoferskie wabią łudzi róż­
nymi sposobam i, Nieraz robotnik rolny -sprzedaje ostatnią
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krow ę, lulb odstępuje swą schedę i niesie to grosiw o do 
szkoły. A  późnie) ikiedy wszystkie pieniądze z m ego w y­
pom powano, dowie się dop .ero p o  roiku, że nie nadaje 
się na szofera.

W niosek przedstaw iciela naszego Związku został je­
dnogłośnie przyjęty; postanow iono porozum ieć się z M ini­
sterstwem Os'wiecetiia Publicznego, aby kursy kieiowców 
samochodowych przed przyjmowaniem kandy datów  na 
szoferów  wysyłały ich do instytutu baaań psychotechnicz­
nych, celem ustalenia czy nadaw ać się będą do tego za­
wodu.

Dzięiki zatem akcji Związku starzy szoferzy spokoj­
nie patrzeć mogą na apai aty psychotechniczne. Niełyllko 
ci, co m -,ą  czerw one prawa jazdy! b o  wszyscy kierowicy, 
posiadający prawa jazdy, wydane przed 20.IV.1928 r. 
w razie starań o uzyskanie czerwonego praiwa jazdy, eg­
zaminom psychotechnicznym  nie podlegają.

N aodw rótjidzięki zabiegom  Związku, aparaty ps y- 
chotechiNczne beda przeciwdziałać napływowi jakichkol­
wiek elementów nieodpowiednich do naszego zawodu. 
Każdy młody człow iek, który będzi chi .ał  obrać zawód 
szofera, będzie mógł spiaw dzić w instytucie, czy  ma po 
temu odpow iednie zdolności.

Życzyć by sobie tylko należało, aby w  przyszłości 
kandydaci na policjantów  również, jak to jest w  Berlinie, 
byljC poddaw ani badaniom psychotechnicznym , i aby w 
ten sposób d abierano z pośrod tych kandydatów napraw­
dę kw iat prawa i porządku.

R.

Z m a rł H arry  O oslin g
Dnia 24 października b. r. zmarł w wieku lat 69 —  

przew odniczący brytyjskiego Związku Transportowców , 
członek parlamentu brytyjsk-ego, tow , Harry Gosling. 
Choroba se-rca, odrywająca go w ostatnich czasach często 
od pracy, pow aliła go w reszcie na łuże śmierci.

K to  interesuje się m iędzynarodowym  ruchem zaw o­
dowym, a w  szczególności rr iędzynarodową 'organizacją 
transportow ców , dla tego nazwisko —  Harry Goshnga—  
nie jest obce...

Życie tego niestrudzonego działacza, który równo p ó ł 
wneku pracy pośw ięcił klasie robotnicze), est wymownym 
przykładem , że ofiarna i gorliwa dz ałalność nawet w śro­
dowisku liczebnie niewielkiem —• daje m ożność wysunię­
cia się na czo ło  ruchu i zaspokojenia szlachetne am­
bicji kierown.ctwa.

Jako m łody człow iek  Harry Gosling zorganizował 
angielskich p iacow ników  rzecznych,-i był przez 2 8  lat se­
kretarzem tego Związku. Zdolności jego- ujawniły się jed­
nak i ina tym niewielkim terenie i -stopniowo powierzane 
mu były coraz odpowiedzialniejsze mandaty.

M iędzy innemi był w pierw szym  angielskim rządzie 
robotniczym  —i ministrem komunikacji, członki cm rady 
mię skiej m. Londynu i od 1918 r. posłem  do parlamentu.

Zjednoczenie organizacji transportow ców po wojn ę, 
a w ięc pow ołanie do życia Międz. Fed. Transp. (I. T, F.)— 
b y ło  w  dużej mierze zasługa tow. Go-słinga.

Mimo piastowania w ysokich i odpoo -edzialnych sta­
nowisk, Harry Gos l ng  byl jednakow o dla wszystkich mi­
ły  i  dostępny, miał dobre słow o na ustach dla każdego. 
Tow arzysze w  ogień z a niego byli gotow i skakać. Szla­
chetny Jego charakter by ł ceniony zarów no przez przyja­
c ió ł jak i nieprzyjaciół. Ni > posiadał w rogów  osobistych. 
Zycie jego — było  walką z n-~sprawiedliwością i- w tej 
walce był on w-iell im pionierem klasy pracującej.

Ze śmi ercią Harry Gosunga zeszedł ze śv.iata wielki 
działacz proletarjacki- i mąż szlachetny.

W yroK i sąd ow e, które  
zainteresują au tom obilistów
Dwa -bardzo ważne dla auitomopdiistów orzeczenia 

zapadły ostatnn w  Sądzie Okręgowym  w  Poznaniu.
Otóż kol. S. oskarżony byił, że w  ubiegłym rdku ja ­

dąc -ul -Strumykową, nie dając sygnaft,w, przejechał 
dzietko, które wiskutek tego odniosło poważne uszko­
dzeń’ cielesne.

Urząd W ojew ódzki w Poznaniu, któiry w ogóle przy 
ocenie w ypadków  sam ochodow ych okaz-uije niezw ykłą 
surow ość w stosunku do  zaw odow ych k ierow ców , ode­
brał kok S. p raw o -jazdy, stojąc na stanowisku, że ponosi 
on całkow itą winę

Sąd O kręgow y atoli, przed którym  stanął koi. S. 
jako oskarżony, zajął zgoła odmienne stanowisko. 
M ianow cie orzekł, że dziecko przebiegając przez je­
zdnię, same poniosło winę wypadku, a n ie szofer, b o ­
wiem przekraczając jezdnię, która w  pierwszym  rzędzie 
przeznaczona jest dla pojazdów, a nie dla pieszych, każdy 
winien zachow ać w szelkie środki ostrożność’ , Główną 
zaś winę ponoszą rodzice, gdyż nie r oz t acz ai kinie zbę­
dnego nadzoru nad dzieckiem . Sąd O kręgow y w obec tego 
zwolnił kok S z w iny ij kary.

Drugi w yrok, niemmei charakterystyczny, zapadł 
w  dniu 30.X  1930, w  tym samym Sadzie Okręgowym. 
Oskarżony był kol. Kr. o najechanie na pil. W olności 
kobiety, za c o  Urząd Bezp. i Porządku Pnbl. w Pozna­
niu ukarał ,go w  postępow aniu administracyjno - karnem 
grzywną w wysokości 70 zł. Od orzeczenia tego od w o­
łał się kok Ki, do Sądu Okręgowego- w  Poznaniu, który 
po świetnej obronie adwokata związkowego p. Dr. Mar 
jewskiego uwolnił oskarżonego od wi-ny i kary. Idąc po 
linjajr wywodo-w obrony, Sąd uznał, że wsp. kobi sta, 
przekraczając jezdnię w tak ruchliwem miejscu, ]ak skrzy­
żowanie pik W olności z Nową i Al. M arcinkowskiego, 
sama ponosi winę, że została najechana. Publiczność 
bowiem, o ile przekracza jezdnię, winna wybrać sobie 
takie miejsce, gdzie niebezpieczeństwo najechania jest 
mniejsze lub tego niebezpieczeństwa niema. Szofer zaś 
jechał z należytą ostrożnością i zmniejszoną szybkością, 
czego dow odem  o-kotiezność, że na p ó ł obrotu k o ła  zdo­
łał zatrzymać samochód przed leżącą na ziemi kobietą.

Jak z pow yższego widizimy, choc bardzo zwotina, na­
reszcie jednak nasze sądow nictw o idzie za -posiiępem cza ­
su, przystosow ując isię do obecnych warunków  komuni­
kacyjnych i pozbyw ając się utartego szablonu, że jak tyl­
ko zdarzy się wypadek sam ochodowy —  wszelkie ok o ­
liczności bierze się z n.ekorzystńego dla szofera punktu 
wadzenia, W idzim y również, ż e  punkt widzenia sąd o­
wnictwa c,o do oceny winy w tych wypadlka-ch różnił się 
skrajnie od zapatrywań władz adimi-niistracyjnych.

• Mamy nadzieję, że postęp na tem polu zo-stanie u ko­
ronowany stworzeniem  sądow nictw a autom obilowego, 
kitóre zapewni nam wszechstronną sprawiedliw ość.

Z prawdziwe-m w ięc zadowoleniem  podaj ;my do w ia­
dom ości kolegom  pow yższe wyroki, wyrażając nadzieję, 
że nie będą one białymi krukami w  naszem orzeczni­
ctwie. K.

R.egtilarnetr p łacen iem  w kła­
d ek  — przyśpieszasz rozw ój orga­
nizacji i pom agasz sobie*oraz sw ej 
rodzinie!
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Z ŻYCIA ZW IĄ ZK U
O ddziat W arszaw a

BACZNOŚĆ SZOFERZY W AR SZAW SCY!

Dnia 28 listopada r b. o godz. 7 w iecz, odbędzie się 
walne zebranie członków  Związku w lokalu przy ul. Dłu­
giej 19. Na porządku obrad sprawa Kasy pośmiertnej.

DOROCZNA REJESTRACJA TECHNICZNA 
TAKSÓWEK

Dnia 1 listopada rozpoczęła  się aoroczna rejestracja 
techniczna taksówek, autobusów i karetek do przewozu 
ctio-ych.

Opłata za rejestrację wynosi 4.50 zł. za każde 1 0 0  
tt£- wagi samochodu

W szystkie dorożki sam ochodowe, kierow ane do 
p izeglądów  rejestracyjnych, podlegają szczegółow em u ba­
dania technicznemu pod  względem  bezpieczeństw a ruchu. 
W  szczególności zwraca się uwagę na w łaściw e ustaw ie­
n i  kół, posiadanie zdatnego do użytku koła zapasowego 
i t. d. Ponadto spec,alną uwagę zwraca się na taksówki 
dawnych typów, jako bardziej zużyte i mniej odpow ie­
dnie pod względem  bezpieczeństwa.

Przy obecnych przeglądach władze admii istracyjne 
zwracają baczną uwagę na stan wew nętrzny taksówek 
i odmawiają rejestracji dorożkom , posiadającym  zniszczo­
ne siedzenia, źle opraw ione szyby i t. d. Ponadto n iezbęd­
nym warunkiem rejestracyjnym jest zaopatrzenie dorożki 
w  dobrze funkcjonujący „starter" (rozrusznik).

SMUTNY FINAŁ „Z A B A W Y 11 W  SZOFERKĘ.

Karygodne stosunki, panujące w podmiejskiej komu- 
n.kac autobusowej znalazły odbicie w sądzie okręgo­
wym, gdzie na ławie oskarżonych zasiedli dwaj nieletni 
chłopcy, oskarżeni o spow odow anie katastrofy autobu­
sowej, w  której kiłtka osób doznało ciężkich  okaleczeń 
i zranień.

Dnia 18 września r, uib. podróżni tzlaku autobuso­
w ego W arszaw a - G rójec, ku ogromnemu swemu zdzi­
wieniu spostrzegli, że k o ło  motoru auta kręcą się dwaj 
malcy, manipulując korbą i kierow nicą. Zdumienie w zro­
sło, gdy jeaen z podrostków , p o  puszczeniu w ruch m o­
toru, ujął w ręce kierow nicę. A uto w yrw ało z miejsca 
„pełnym  gazem ", jak szalone i p oczę ło  zataczać się na 
wszystkie strony.

Pasażei owie zaczęb glosno protestow ać przeciw  ta­
kiej jeździe Kilka osób starało się wysiąść, ale czy szo ­
fer nie umiał zatrzymać samochodu, cz y  też żal mu b y ­
ło  zarobku od straconych pasażerów , dość że zaczął us­
pakajać całe tow arzystwo, m ów iąc

Będzie wszystko dobrze, jak tylko wyjedziemy z mi i- 
sta na dobrą drogę.,.

Tym czasem  isamiochód, prowadzony niewprawną 
ręka 16-letniego chłopca nabawiał pasażerów  morskiej 
choroby. Rogatkę przejechano jakoś szczęśliwie, ale da­
lej —  ani rusz.

K oled zy! Piszcie d o  „ A u to m o ­
bilisty  Z a w o d o w e g o " — o  sw ych  
spraw ach zaw odow ych!

Obaj zamorusani ch łopcy zsiedli w ięc i, poma stro- 
wawszy coś przy chi: aerycznym m otorze, zdołał urucho­
mić samochód. N iedługo jednak. Ledwie na zakręcie za 
W ierzbnem  ukazała się furmanka włościańska, gdy sam o­
chód, chcąc ją wyminąć, gwałtownie skręcił w bok i prze­
sadzając g łęboki rów , wywrócił się dc góry kołami, przy­
gniatając swym ciężarem podróżnych,, Rozległy się jęk 
skaleczonych i przekleństwa potłuczonych 

A  ch łopcy —  spraw cy katastrofy zbiegli,
W łaściciel autobusu, P ;otr Kurek ośw iadczył w ła­

dzom, że ch łopcy samowolnie zawładnęli samochodem 
ruszyli w drogę bez jego wiedzy. Schwytani nazajutrz 
m łokosi, inaczej przedstawili sprawę,

„K ierow nik" karkołom nej jazdy, 16-letni Jan D ąbro­
wski, ośw iadczył, że  kilkakrotnie już prow adz ’1 auto, jak 
dotąd bez większych w ypadków . „Prawa jazdy" oczywiś­
cie nie posiadał. Jechał z rozkazu „kasjera" - kondukto­
ra, rówieśnika sw ego Ch. Zacharew icza, który zaniepo­
kojony spóźnieniem się szofera, dał sygnał od ’azdu.

Obaj ch łopcy za pokaleczenie podróżnych skazani 
został’ każdy na p ó l roku więzienia, a w łaściciel za p o ­
zostawienie samochodu bez zabezp: eczem a na 1 miesiąc 
aresztu.

Tak to wygląda sytuacja na naszych drogach p od ­
miejskich, a później składa jię  to wszystko na karb ..nieo­
strożnej" jazdy zawodowych szot er ów.

BUDOWA PIERWSZECO DW ORCA AUTOBUSOWEGO  
W  W ARSZAW IE

Centralny zw iązek w laśc'C 'eli autubusów rozpoczął 
roboty przy budow ie dworca autobusowego w Al. Jerozo­
limskiej Nr. 123, Prace przygotow aw cze p o ieg Q,ą na zni­
welowaniu terenu i założeniu fundamentów R oboty  mają 
być wykonywane w takiem tempie, aby najpóźniej 15 gru­
dnia dw orzec m ógł być oddany do użytku

Autobusy przed wyruszeniem w drogę stawać będę 
w  ciągu 15 minut przed poczekalnią Po przyjeździe ka­
żdy autobus będzie w ym yty i przedezynfekow any oraz 
sprawdzony technicznie. Będzie to pierw szy now oczesny 
dw orzec autobusowy w  Polsce, koszt budow y którego w y ­
niesie 309 000 zł. Nadio opracowane będą przepisy regu­
lujące sposób korzystania z tego dworca, które bedę 
pierwszem i tego rodzaju w Polsce

Zakład Blacharsko-Samochodowy
Z. H0CHMAN

WARSZAWA 
Złota Nr. 75, Telefon 246-97.

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje. 
Chłodnice samochodowe, nowy system wężykowy. Błotniki 
wszelkich fasonów. Skrzynki do akumulatorów oraz repe­
racje latarń samochodowych, wchodzące w zakres robót 

blacharskich i metalowych.

Ceny przystępne. Robota solidna.
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O ddział R raK ów
OKÓLNIK ORGANIZACYJNY DO WSZYSTKICH  

KIEROWCÓW W OJEW ÓDZTW A KRAKOWSKIEGO

Niejeden z k ierow ców  sam ochudowych skarży się 
wszędzie, że jest mu źle, płaca marna, nigdzie żadnej 
obrony i pomocy znaleźć nie może, a niedomagania te są 
coraz w iększe!

I nic dziw nego, jakże ma być inaczej! K to się ma 
spiawami k ierow ców  sam ochodow ych zajm ować, opieko 
w ać nad nim czuwać, skoro sami pomocy tej i opieki 
nie szukają, A do tego jeszcze bardzo często  w  pracy 
dla ich dobra —  przeszkadzają, luib pracę taką celow o 
obmyślaną— dezorganizują, ograniczając się do pokątnych 
narzekań.

Nie można się dziwić, że upadło poszanowanie k ie­
row cy sam ochodow ego u władz i społeczeństw a, bow iem  
,eśli k ierow cy sam ochodow i mają być należycie trakto­
wani, jeśli w ładze kompetentne mają na ich sprawy zw ra­
cać krytyczną uwagę i dbać nietylko o obow iązki k ie ­
row ców , lecz także o  ich prawa, —  to  przedewszystkiem  
obowiązani są sami kierowcy dawać o sobie znać, swoje 
niedomagania przedstawiać i o załatwień e ich upom i­
nać się.

K to i w ja-kich warunkach pracę taką m oże prow a­
dzić?

D o  pracy  tej pow ołaną jest organizacja zawodow a, 
w  tym wypadku Zaw odow y Zw ązek A uiom obillstów , 
O ddzićł w Krakowie,

Kardynalnym warunkiem praw dziw ego polepszem a 
sytuacji jest przynależność każdego- bez wyjątku k ierow ­
cy sam ochodow ego do- swej organizacji zaw odow ej, bo

tylko w takim w ypadku Zarząd mając pełny i jasny obraz 
położenia szoferów  pracuj, cych prywatnie, czy  też w  roz ­
maitych instytucjach, oraz pogląd na wszystkie sprawy 
związane z wykonywaniem  tego odpow iedzialnego zaw o 
du —  będzie w możności w każdym kierunku czynić k ro­
ki, przedstawiać kompetentnym czynnikom wszelkie ob ­
jawy życia k ierow cy  sam ochodowego, A  w obec rzeczo ­
w ego i pow ażnego ujmowania spraw —  napewno żąda­
nia czy też życzenia Zarządu nie będą -lekiko traktowane 
i pomijane milczeniem, lecz każda sprawa będzie rozpa­
trywana pod  kątem widzenia nietylko obow iązków  k ie­
row cy, lecz także z punktu widzenia jego uprawnień, 
uprawnień, których dzk-aj przewaz-m _ (kierowcy są p o ­
zbawieni.

T o  jest jedyna droga do celowej, wydatnej i korzyst­
nej pracy,

Zv.;ązek nasz pracuje rzeczow o, stoi na stanowisku 
wyłącznie' istatutowem,, nie zajmuje się polityką, dlatego 
też żaden z k ierow ców  sam ochodowych nie powinien 
m ieć w ątpliw ości ani zastrzeżeń co  do przystąpienia do 
naszego Związku.

Zarządem nie kierują żadne nne względy, jak t y lik o 
chęć pracy dla dobra ogółu, gdyż żaden z członków  Za­
rządu za swe prace nie pobiera  żadnego wynagrodzeń: i.

Związek nasz już niejednemu kierow cy sam ochodo­
wemu bardzo, a bardzo w ele uczynił.

Trzeba już raz skończyć z zasadą, ze tylko wówczas 
przychodzi się do Związku, jeśli go się koniecznie po 
trzeouje i wie o tem, że nikt danej sprawy oprócz Związ­
ku nie załatwi, lub że  załatwienie jej w  Związku nic nie 
kosztuje.

D latego Zarząd w zyw a wszystkich k ierow ców  sam o­
chodow ych  W ojew ództw a Krakowskiego-, a przedew szy­
stkiem miasta Ki akowa, by  gremj_łnie przystąpi! do 
Związku.

Prezes: Guszlewicz St.

KOMUNIKAT KANCELARJI ODDZIAŁU,

Kanceiarja Związku czynną jest codziennie od godzi­
ny 6 -ej w ieczorem  do godziny 9-ej w ieczorem , w rre 
dziele i św ięta od godziny 1 1 -ej przed południem do godz, 
1 -ej popołudniu.

W  kancelarji załatwia się odręcznie w szelkiego ro ­
dzaju rek-u-rsy (z wyjątkiem spraw sądowych),, a tn ęc od ­
wołania od nakazów  karnych i innych, niemniej udziela 
się wszelkich porad w  sprawach mających jakąkolwiek 
łączność z zawodem  k erow cy sam ochodow ego.

Rów nież w  kancelarji zgłaszać można pisemnie lub 
ustnie zażalenia, żądania i t. p. oraz w-niosk' organiza­
cyjne, które będą rozpatrywane na posiedzeniach .Za­
rządu.

OBRONA PRAW NA.

Każdemu członkow i przysługuje bezpłatna porada, 
pom oc i obrona prawna.

'Syndykiem Oddziału Krakow skiego jest od- d-.i. 1 m - 
ja 1930 roku p. dr. Jozef -Ro-thwein, adwokat w K raków .e, 
ul. Długa L. 76,

Karty polecające wydaje się w gudzinach urzędowych 
biura.

Zwraca się ednak uwagę, że po karty polecenia na ­
leży się zgłaszać natychmiast p o  otrzymanm wezwania 
sadowego, względnie natychmiast w chwili z 1 jścia potrze­
by interwencji pana Syndyka. Albo-wiem w -myśl regula­
minu o-bro-ny prawnej zawartego -między p. Syndykiem a 
Związkiem:, ka-ż-dy -członek winien się zgłosić w sprawie
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obrony na rozprawie sądowej, conajmniej na 2 (dwa dni 
naprzód).

W razie przeciw nym  członek z swojej winy może się 
narazić na utratę możności bronienia go, albowiem me 
można żądać od Syndyka aby w  jednym dniu zapoznał 
się z aktami llulb przeprow adził konferencję nieraz p o ­
ważną.

W e wszelkich innych sprawach nie mających zw iąz­
ku ze sprawami zaw odow em i p. Syndyk udziela zriżek  
członkom  Związku na podstaw ie zaświadczenia Związku.

Podkreśla się z całym nar skiem, że dotychczasowa 
obrona prawna naszegu p. Syndyka budzi ogólne zadowo­
lenie, tak że każdy członek  m oże z całym  spokojem swe 
sprawy wymagające pom ocy adw okacko - prawnej złożyć 
w ręce naszego Syndyka dr. Józefa Rothweina, który nie 
szczędzi trudów, by  każde pokrzyw dzenie k ierow cy sa­
m ochodow ego zosta ło  nąprawione.

W YKŁADY, ODCZYTY, BIBLIOTEKA

W iadom ą jest rzeczą, że nauka niemal! z każdym 
dniem rrzynosi coraz to nowsze wynalazki, udoskonale­
nia i t, p, w dziedzinie techniki sam ochodowej

Zarząd postanow ił w  m iesiącach najbliższych urzą­
dzić szereg wykładów i odczytów, które zainteresują 
każdego kierow cę sam ochodow ego, pragnącego wiedzę 
swą pogłębić.

Jednym z wykładuw będzie nauka o elektrotechnice 
samochodowej, którego podjął się instruktor szkoły sam o­
chodow ej w  Krakowie.

Koledzy, którzy chcą brać udzia^ w tych wykładach 
zechcą zaw -dom ić o  tem ustnie Tulb pisem nie kancelarię 
Oddziału w  terminie do dni 1 0 ,

Biblioteka czynną jest codziennie w  godzinach urzę­
dow ych.

PROLONGATA PRAW  JAZDY.

Przypomina się członkom , że z dniem 1 stycznia lt 
r. następuje prolongata Draw jazdy. r

Spi awy te będzie załatw ;ać Związek.
Celem rycblejiszego przyśpieszenia tych spraw ze 

względu na znaczną ich liczbę zalecane jest wcześniejsze 
zgłaszanie się.

CO JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO ZRZESZONEGO 
KIEROWCY SAMOCHODOWEGO?

Każdy zrzeszony kierow ca sam ochodow y t. j, członek 
Związku ma obow iązek moralny —  szerzyć propagandę 
organizacyjną i osobiście k ierow ać niew p’ sanych jeszcze 
k ierow ców  sam ochodow ych do naszego' Związku.

O ddział Poznań
SPRAWY BIEŻĄC E, PORUSZANE NA ZGROMADZENIU

■Pod przew odnictw em  ikoll, prezesa Gebla odbyło się 
w dniru 1 października 1930 r. plenarne zebranie Oddz. 
pozn. Zw, Zaw, Automdbilisttowj Rz. P.

P o zagajeniu, i p o  załatwieniu form alności w stę­
pnych, przystąpiono do kom unikatów zarządu;

P o  pierw sze odczytane nazwiska 13 nowoprzyjętych 
członków, poczerni zdano sprawozdanie z działalności 
sekretarjatu. Z sprawozdania tego m, in. wynika, że 
w okresie spraw ozdaw czym  odbyło s ’ ę 20 rozpraw, w w y ­
niku których wygrano spraw na sumę 088.60 zł.

Następnie odczytano ,p:sm o Izby Przem ysłow o- 
Handlowej w Poznaniu z dtiia 14 września br,, będące

odpow iedzią ina naszą interpelację z dnia 13.IX  1930 r. 
Pismo to donosi, że przedstaw icielem  pracob iorców  na 
owej konferencji ,która rozpatryw ała ministerjalny pro ­
jekt w  sprawie czas.u pracy szoferów , był delegat Zrze­
szenia Zw. Zaw. Automobilisitów. Pisaliśmy o tem, że 
konferencja ta przeszła do porządku dziennego nad Ucz- 
nemi zastrzeżeniam które podniósł ogoł zorganizow a­
nych k ierow ców  w stosunku d o  wielu szkodliwych p o ­
stanowień tego  projektu,

Z kolei odczytano pism o Prezesa Sądu O kręgow ego 
w Poznaniu,, będące odpow iedzią na nasze zażalenie. 
W  piśmie .sm prezes Sądu komunikuje, że termin w  spra­
wie karnej p rzeciw k o  Stan, Łachajczykowi o sprzenie­
wierzenie sztandaru w yznaczony został przez Izbę karną 
na 1 2  listopada b . x.

O dczytano treść doniesienia karnego, sk ierow ane­
go d o  Paua Prokuratora przy Sądzie Okręgowym  w P o ­
znaniu przeciw ko Łachajczykowi, Smulowi i Kaczmar­
kowi Franciszkowi z pow odu  skradzeria nam sztandaru.

Dalej podano do w iadom ości okólnik M iejskiego 
Urzędu B ezpieczeństwa i Porządku Publicznego z dnia 
15.IX  1930, zawiadamiający o zaprowadzeniu na ulicach 
miasta Poznania międzynarodowych znaków orjentacyj- 
nych.

Podano do wiadom ości, że zarząd uchwalili pozba­
wić obrony prawnej kilku kolegów, mających proces 
z Pozn. Kol. Elektr. P ow ód — zaleganie ze składkami.

Podano dalej do w iadom ości treść okóln ika, w ysto­
sow anego przez Zarząd do wszystkich fil i Zrzeszenia 
Z. Autom,, w iktórem w zyw a się je do odstąpienia od 
Zrzeszenia,, przedstawiając szeroko ujemną działalność 
tego Zrzeszenia.

Zakom unikowano wreszcie, że sprawa sądów  auto­
m obilow ych nie została jeszcze przez czynniki urzędowe 
ruszona z m artw ego punktu.

Następnie dokonano wyboru do komisji zabawowej, 
gdyż w  myśl uchwały poprzedniego zebrania zarząd 
ustalił termin odbycia  się zabawy na dzień 18.X 1930 
na sali Boullevard, 'Do komisji wybrano kol. kol.: Bram- 
bora, Stankowskiego, Kubiaka, Wyrembka M. 1 Stycznia.

Przystąpiono do sprawy taryfy, W tej kwestji zak o­
munikowano, że Zw. W łaścicieli Dor. Sam. z niezwy­
kłym uporem  odm aw:a odbycia konferencji, któraiby 
miała na celu uzgodn.enie warunków pracy i płacy. W o ­
bec tego Zarząd odw ołał się do Komisji R ozjem czej c e ­
lem ostatecznego rozstrzygnięcia tej sprawy.

W  w olnych wnioskach om awiano m, in. sprawę od ­
bierania kierownicy zawodow ym  szoferom , przez w łaści­
cieli lub ich dom owników, miepusiadających prawa 
do prow adzenia samochodu. Z tego pow odu szoferom  
grożą katastrofalne wprost następstwa, wrazie n ie­
szczęśliw ego wypadku, Postanow iono zw rócić się w tej 
sprawie z odpowiednim  memoriałem do- miarodajnych 
władz.

Po omówieniu szeregu aktualnych sprav zakoń­
czono zebranie o  godz. 24. K,

BLAGA NA BLADZE I BLAGĄ POGANIA!

W  szeregu artykułów wykazaliśmy, jakim szkodli­
wym tworem na gruncie poznańskim jest Zrzeszenie 
Zw iązków  Zaw. Autom,obilliistów. Już sama nazwa tej 
organizacji wystarcza, aby każdy orjentujący się szoter 
przekonał się, że ma do czynienia z typow ą blagą,

Z nazwy tej należałoby sądzić, że pewna ilość orga- 
nizacyj szoferskich, występujących dotąd lokalnie, p o łą ­
czyła się w jedną całość i ustanowiła jakiś organ główny
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w p o s ta ć  zarządu centralnego. W  rzeczyw istości te rze­
kom o „po łączon e" organizacje pracują naaal pod  stare- 
nu swemi nazwami, a jak wynika z nadesłanego nam 
z Bydgoszczy pisma, orgarnzac,e te uzależniają płacenie 
składek na rzecz „centrali" od tego, czy „centrala" p ia - 
oow ać będzie korzystnie. Samo „zrzeszen ie" zatem jest 
w istoc e fikcją.

Śledząc uważnie sprawozdani! Zrzeszenia, um_zsz- 
czane w „Sam ochodzie" doszliśmy do ciekaw ych wyni­
ków. W edług tych sprawozdań Poznań jest siedzibą „cen ­
tralnego zarządu , siedzibą okręgu (oczyw iście w  takim 
razi : musi być rówiiJ ?ż zarząd okręgowy), no i wreszcie 
siedzibą fitłji z zarządem na czele.

W e wszystkich trzech zarządach, sądząc z pulbilik a- 
cyj i korespondencyj Zrzeszenia, zasiadają jedne i te sa­
me osoby, które nie umieją absolutnie odgraniczyć swych 
kom petencji -jako centralny, czy okręgow y lub filijny za­
rząd. I tak zarząd filji zwraca sie do innych filij z za- 
rządzeniam1, które winny być wydane przez zarząd ok rę ­
gow y luib centralny. W  innym wypadku zarząd centralny 
zwraca się do jKfoj z poleceniam i, które winny być w yda­
ne za pośredn-ctwem  okręgów  Lub przez okięgi. Zarząd 
illji przedkłada filjoim (niewątpliwie również i Związkom, 

skoro nazywa się Zrzeszeniem) jakieś projekty do zaopi­
niowania. Otrzymując odpow iedzi, pi zedstawia je za ­
rząd filji zebraniu członków  liljti. G dy zebranie to uchwal' 
coś, to  uchwała obowiązuje całe Zrzeszenie, a w ięc 
wszystkie rzekom o zrzeszone Związki, dalej okręgi i filje. 
Dalej zarząd filijny podejmuje jak eś postanowienie, 
przedkłada j,.; członkom  do zaakceptowania i to. w  takjej 
sprawie, kitórajileży w wyłącznej kom petencji centrali, 
a n : okręgu, ani filji. Jednem słow em  —  w yjątkow y ba ­
łagan. N a,przykład zmarł członek Związku szoferów  
w Inowrocławiu. Zarząd fillji uchwala pewną zapom ogę 
i przedkłada tę uchwałę zebramu filji, które ją zatw ier­
dza. W ynika z  teg o  wszystkiego, że zarząd filji jest 
czynnikiem, który zawiaduje wszystkimi zrzeszonym i 
związkami, okręgam i i tiljanr, zaś zebranie członków filji 
w  Poznaniu jest rodzajem parlamentu, k tóry  decyduje 
o wszystkiem, co w Zrzeszeniu, jako1 całości, się dzieje.

Każdy jako tako znający strukturę organizacyjhą
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wie, że absolutnie niedopuszczainem  jest, aby zebranie 
filijre czy zarząd filji— miały decydow ać o  całości zw-ąz- 
ku. Fillja m oże d ecydow ać tyilkc w  tym wypadku, o ile 
jakaś sprawa dotyczy w yłącznie danej filji. Do decyd o­
wania zaś o całości organizacyjnej kompetentny jest Za­
rząd G łówny i Zjazd przedstaw icieli poszczególnych fulji. 
To chyba jasne!

Typow ym  przykładem , dow odzącym  o  istnem p o ­
mieszaniu po jęć organizacyjnych, panującem w  Zrzesze­
niu, stanow i komunikat, um ieszczony w  numerze 4 „S a ­
m ochodu" z 26.X.3(J Komunikat ten  podaje filja poznań­
ska. W  ostatnim ustępie jednym ticheim zarząd centralny 
przypomina obow iązek abonowan.a „Samochodu , bo  
w nim zarząd (jaki?) umieszc-za swe iKomurdkaty. Jakiś 
zarząd wzywa fiiłje do odesłania centrali listę otrzymanych 
od Z. Z, Aut. Zarazem zarząd centralny zwołuje ze­
branie.

W szystkie te przykłady dowodzą, że samo Zrzesze­
nie, albo jest fikcyjnym  tw orem , albo też m enerzy Zrze­
szenia nie mają zgoła zielonego po jęcia  o  pracy organiza­
cyjnej. Na całym  św iecie nie znajdzie się podobnej orga­
nizacji, jalka jest Zrzeszenie, gdzie  filja. jesit dla całej o r ­
ganizacji miarodajnym iii decydującym  czynnikiem.

Jest to dopraw dy unutai bezprzykładny, który mógł 
zrodzić się ty lko w m ózgach ludzi, chorujących na ambi­
cję w dziedzinie,, o której nie mają naw et elementarnych 
pojęć. Jak organizacja, która zbudowana jest na tak dzi­
wacznych, a przytem  Łak kruchych podstawach,, m oże 
zapewnić członkom  strzeżenie icb interesów. Jest to> zu­
pełnie w ykluczone!

W  końcu  pragniemy dać jeden j z s z c z p  typow y przy­
k ład względnie przypom nieć. O to k iedy w mant b. r. 
odbyw ała się w Inspekcj' pracy  konferencja w  sprawie 
um owy dli a k ierow ców  dorożek sam ochodow ych, prezes 
centrali Zrzeszenia, który rów nocześnie jest prezesem  
filji poznańskiej ośw iadczył, że nie m oże podpisyw ać ża­
dnej umowy, bo  musi wedle statutu zasięgnąć zgody 
z Pom orza. Gdzie jesit centrala? w  Poznaniu, czy na P o ­
morzu'? G dzie jest kom petencja prezesa filji w  wypadku, 
kiedy właśnie ch odziło  o sprawę, obchodzącą tylko i w y ­
łącznie fiiliję poznańską.

Doprawdy, gdy isię to  wszystko zważy, dostaje się 
formalinie zawrotu głowy.

Szoferzy Ziem Zachodnich, k tórzy czytają unma 
i widzą ten bałagan, n it m ogą ochłonąć ze zdziwienia, 
że jeszcze są szoferzy, k tórzy  cię  "pffiwie do takiej organi­
zacji należą. Jasnern jest jednak, że orgai.-zac.a zbudow a­
na na takich podstaw ach, wnet sama się załamie.

K. 

KOMUNIKAT W  SPRAWIE ZASIŁKÓW.

Zwracam y Szan. Kolegom  uwagę, że w mysi § 49 
regulaminu, uchw alonego na walnem zebraniu w  diiiu 26 
stycznia 1930 r. p raw o do korzystanie, z zasiłku z tak zw. 
funduszu zapom ogow ego (pośmiertnego) r>rzySł,uguje 
członkom  i ich żonom (o ile należą one do funduszu) —  
dopiero p o  upływie pół roku przynależenia do Związku; 
żonom zaś, p o  upływie pól roku zamsania się"3o tego 
funduszu.

Zar-zad będzie z całą bezwzględnością przestrzegał 
tego postanowienia.

Zwracam y również uwagę, że nieuiszczenie składki 
do funduszu pośmiertnego pozbaw ia członka prawa do 
korzystania z zapomogi, dlatego też apelujemy, aby 
składki te jaknajśpieszniei koledzy  uregulowali.
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Koledzy! Nie myślcie, 
że to dawny „ dwornik” 
rosyjski zmartwychwstał!

To szoferzy demokra­
tycznej Rzeczypospolitej 
z N o w o g r ó d k a  przesy­
łają Wam zawodowe po­
zdrowienie.

O ddział N ow ogród eh
NOW Y ZARZĄD STANĄŁ NA CZELE ODDZIAŁU.

Zebranie członków  Zw. Zaw. Autom., Oddział w  N o­
w ogródku odbyło  się w  dniu 16 października 1930 r.
0 godz. 13-ej, w  lokalu W .-R ynek  13.

Na porządku dziennym postaw iono następujące spra­
w y: 1 ) w ybór prezesa Zarządu na miejsce ustępującego.
2 ) Przew ybory Komisji Rewizyjnej, 3) W ybór Komitetu
dla urządzania zabaw tanecznych, 4) Sprawa przynależ­
ności członków  do Kasy Chorych i Funduszu B ezrobocia.
5) Zawieranie um ów  m iędzy właścicielam i a szoferami.
6 ) W olne wnioski.

Na przew odniczącego zebrania, wybrano jedn ogło­
śnie kol. Piotrowskiego Adama, na sekretarza kol. Za- 
charczuka Józefa. P o krótkiej dyskusji wybrano jedno­
myślnie na prezesa Oddziału Związku koli. Niesyna B ro­
nisław^ na m iejsce ustępującego kol. Bartnickiego Jana, 
na zastępcę pow ołano kol. Liszańskiego Oszera, na człon ­
ków  kol. kol. Żagańskiego Juljana i Kępkę Franciszka.

W  skład Komitetu dla urządzania zabaw tanecz­
nych oraz zbierania składek nadzwyczajnych, a wszystko 
to celem  zebrania funduszu na sztandar związkowy —  
weszli kol. kol.: Zacharczuk Józef, Bartnicki Jan, Niesyn 
Bronisław i Kopacz A leks. Do Komisji Rewizyjnej w y­
brano na m iejsce ustępujących kol. kol.: Bartnickiego 
Jana, Piotrowskiego i Jurackiego,

P olecono Zarządowi sprawdzić, czy w szyscy człon ­
kow ie należą do Kasy Chorych i czy płacą na Fundusz 
Bezrobocia; w przeciwnym  razie poczynić odpow iednie 
kroki.

Sprawę zawierania umów m iędzy w łaścicielam i w o ­
zów  a szoferam i —  pozostaw iono do następnego sezonu,

W  wolnych wnioskach była omawiana sprawa w y ­
nagrodzenia sekretarza Związku, poczynając od dnia
1 /IX  r. b. ( 1 0 0  zł.) oraz sprawa zaległych składek, która 
bodaj jest największą bolączką Oddziału, Członkom  Za­
legającym z opłatami organizacyjnemi, Oddział zmuszony 
będzie odmawiać obrony prawnej jak i inneji pom ocy. 
Postanowiono rezerw ow ą gotów kę znajdującą się w Od­
dziale, składać przez Skarbnika do P, K. O,

Na tem zebranie zakończono.

PRZECIWKO DEKOROWANIU SZOFERÓW  
BLACHAMI.

W  sprawie zniesienia szyldzików  z napisem „K ie ­
row ca" Zarząd Związku pow tórnie piśmiennie zw rócił 
się do p. W ojew ody  w dn. 14/X, na co  Urząd W ojew ódz­
ki zażądał, by Zw iązek złożył proponowany znaczek 
związkowy do Dyr. Rob. Publ. w Nowogródku.

Znaczek zw iązkow y oraz czapkę koloru ciemno-gran. 
Zarząd Oddziału złożył w dn. 21/X r. b.

Oczekujem y decyzji p. W ojew ody!

NADUŻYCIA ZE STRONY PRACODAW CÓW .

C oraz częściej zaczynają w ychodzić na jaw  naduży­
cia ze strony pracodaw ców  w stosunku do szoferów.

D opiero teraz w ydobyw ają się na św iatło dzienne fa­
kty, wskazujące, w jakich warunkach pracują i jak są tra­
ktowani kierowcy przez w łaścicieli w ozów .

A b y  obronić się przed zachłannością tych ostatnich 
i ukrócić tak szkodliwe dla k ierow ców  m etody, Zarząd 
Oddziału izwróaił się do Inspektora Pracy 65 Okr. w Li­
dzie o przeprowadzenie ścisłego dochodzenia, przedew szy- 
stkiem co  do w ypłacalności w łaścicieli i przestrzegania 
norm czasu pracy, których nasi przedsiębiorcy zupełnie 
nie uznają,

W  N ow ogródzkiem  ustawa o czasie pracy —  zupełnie 
jakby nie istniała. Zmusza się szoferów  do pracy p o  18 go­
dzin na dobę, a latem byw a nawet gorzej. Pow oduje to 
naturalnie wypadki, jak to m iało miejsce z kol. Szarankie- 
wiczem Konst., zatrudnionym w  spółce autobusowej 
Iwienieckiego w Nowogródku, który po kilkakrotnym kur­
sowaniu do pociągów  w  Nowoijelni był do tego. stopnia 
przem ęczony, że zasnął, jadąc i spow odow ał w ypadek 
przew rócenia się auta do rowu.

Najgorszym wyzyskiwaczem  na brukach now ogródz­
kich jest przedsiębiorstw o w ozów  ciężarow ych „Auto- 
Transport“ M ichalski i S-ka. Byliśmy świadkami, jak np. 
kol. Jeżów Aleksander w rócił z jakiejś jazdy, którą rozpo­
czął o 4 godz, rano i w  porze obiadow ej pośw ięcił p ó ł­
godziny na swoje osobiste sprawy. Za to został tak zw y­
myślany pr,ze,z p. M ichalskiego z, zagrożomem zwolnieniem 
z pracy, że jako człow iek  w  latach, nie m ógł z żalu p o ­
wstrzym ać się od łez. Podobny w ypadek miał miejsce 
w  tym samym przedsiębiorstwie z kol. Sołowjanem Mi-
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Irofanem, który zw -ocił się do p. M ichalskiego z prośbą 
o wypłacenie zaległości, gdyż nie miał ani grosza na obiad. 
Został za to również zwymyślany przez p. M ichalskiego, 
który „argum entował ', że on ma swoje weksle do płacenia,

Niech te wypadki będą ostrzeżeniem dla wszystkich 
kolegów. Tylko dzięki naszemu Związkowi, potrafimy 
ukrócić takiz postępow ań e pracodaw ców , tylko przy zje­
dnoczeniu się potrafimy zdobyć dla siebie lepsze prawa 

stosunki, w porównaniu z temi, jakie do tej pory pano­
w ały i narazie panują w Nowogródzkiem .

Każda skarga, złożona przez K olegów  do Związku 
w sprawie niew ypłacalności w łaścicieli jak i zmuszania dc 
pracy w  godzinach nadliczbow ych —  będzie podstaw ą dla 
energicznej interwencji Zarządu Oddziału, a zmusimy róż­
nych dorobkiew iczów  do regulowania należności pracow ­
nikom.

DLACZEGO CORAZ MNIEJ ZARABIAM Y?
Znaczny spadek zarobków  na terenie tut1, w ojew ódz­

twa, spow odow any jest napływem  św ieżo upieczonych 
szoferów , którzy niedawno ODUscilii szkoły i  gotow i są na­
wet zadarmo pracow ać, strasznie podkopując przez to p o ­
ziom wynagrodzenia. W  ten spcsób dają oni m ożność 
jaknajprędzej się w zbogacić właścicielom , którzy odma­
wiają prawa ludzkiej egzystencji szoferom, zmuszając ich 
do najgorszych warunków pracy. Z całą energją Związek 
będzie tępił tak eh podkopyw aczy bytu szoferów , jak i 
właścicieli, którzy pragną w zbogacić się dzięki takim 
gagatkom.

O ddział W iln o
ROZIGRANE NERW Y W ŁADZ ADMINISTRACYJNYCH.

W  dniu 16 września b. r. na ul. Żarnikowej autobus, 
prowadzony przez szofera kol, Jun: ewicza W acław a, prze­
jechał 13-letnią uczenicę, która w  krótkim czasK zmarła.

Nie w chodzim y narazie w  szczegóły  co  do zachow a­
nia się szofera, czy też nieuwagi przejechanej na to osta- 
leczn e odpowie przew ód sądowy.

Jednak jest rzeczą charakterystyczną, że, pomimo 
opinji całej prasy wileńskiej (co jest rzadkim wyjątkiem), 
jak również licznych św iadków, k tórzy  wyraźnie zazna­
czyli, iiż winy szofera w tym wypadku nie było, jednak 
władze zastosow ały areszt zapobiegawczy na okres 2-ch 
miesięcy. Dopiero na interwencję rodziny, jak i Związku, 
Prokuratura, po 13 dniach, w ypuściła kol. Juniewicza 
z więzienia na wolną stopę, zatrzymując prawo kierowa­
nia. D ziało się to wszystko, jak później dowiedz ieliśmy się 
celem  „zastraszenia". Faktycznie po paru dniach zostały 
zaprowadzone przez władze administracyjne represje. 
Ofiarą ich padli szoferzy kol .kol.: Thomas, Szablewski, 
M ajewski i inni. którzy za rzekoma szybką jazdę po tejże 
u licy Zamkowej zostali pozDawieni praw jazdy na okres 
m iesięczny i tylko na interwencję Związku uzyskali je po 
10  dniach,

Rozum iemy zdenerwowanie w ładz w takich w ypad­
kach, lecz m ogłoby się ono w yładow ać najlepiej w  ten 
sposób, aby zostało wydane odpow iednie zarządzenij, za­
kazujące przekraczania jezdni w dowolnych punktach 
oraz aby pociągnięto do odpow iedzialności tych obyw a­
teli, k tórzy  spacerująą po jezdr i, jak u siebie po salonie, 
szczególnie w miejscach, gdzie ruch jest wzmożony.

Jednocześnie powiadam ia się wszystkich szoferów  
w W ilnie, jak też i przybyw ających do W dna ,z całej P ol­
ski, że stosownie do zarządzenia parta starosty grodzkie­
go, jazda ulicami: Zamkową, Niemiecką, Trocką i Wileń­
ską winna nie przekraczać w żadnym razie 10 kim. na go­
dzinę.

O ddział W ielu ń
BIERZMY SWOJE SPRAWY —  W  SWOJE RĘCE!

Na teren;e Oddziału W ieluński :go organizuje się 
spółka Zjednoczonych Szoierów p. n. „Fach".

D o Spółki tej mają należeć tylko szoferzy. Celem jaj 
jest zakup autobusu na 30 osób któryby kursował na linji 
Wieluń —  Sieradz —  Łódź. W ypuszczonych zostaje 30 
sztuk akcyj po zł. 1.166, przyczem  nabywca akcji wpłaca 
narazie 300 zł., resztę zaś obowiązuje się pokryć zyskami 
z eksploatacji autobusu,

W  związku z tą inicjatywą, która w yw ołała duże p o ­
ruszenie w Oddziale - Zarząd Oddz, nadsyła nam nastę­
pującą odezwę, skieiowaną do wszystkich wieluńskich 
kolegów.

Odezwa brzn.i, jak następuje:
Koledzy!

W zywam y członków  W ieluńskiego' Oddi iału Z. Z, A., 
aby, kto tylko ma możność, zapisywał się do Zjednoczenia 
Szoferów  p. n. „Fach".

K oledzy! W iecie doskonale jak szoferzy są w yzyski­
wani przez iswych pracodaw ców  przedsiębiorców . Dlatego 
trzeba się uniezależniać, trzeba myśleć o swojej przyszło­
ści! A najlepiej to uczynić dążąc do usamodzielniania się 
w swym własnym izawodzie, co ma właśnie na celu spółka 
Zjednoczonych Szoferów.

Nie słuchajcie K oledzy głosów  , plotek rozsiewanych 
przez tych, którzy przez zawiść lub z obawy przed konku­
rencją —  występują przeciw ko naszym zamiarom i chcą 
nam utrudnić dokonanie tego solidarnego wysnku

Przeciw nicy nasi wiedzą dobrze, że ta łączność w y­
tworzona m iędzy nami stworzy siłę, z którą będą musieu 
się liczyć. W oleliby, żebyśm y całe życie bylf w zależności 
od pracodawców i poddawali się uciążliwym warunkom 
przez nich narzucanym.

D latego też źle robią ci, członkow ie naszego Oddzia­
łu, którzy się dali pociągnąć na lep tej wrogiej agitacji. Są­
dzimy, że zejdą oni z mylnej drogi i bez względu aa to, czy 
przystąpić, do Zjednoczenia —  będą tę akcję popierać.

K oledzy! N 'e zwalczajmy sami sieb e, a przeciwnie 
dążmy wspólnem i siłami do lepszej przyszłości!

W stępujcie jako członkowie do Spółki Zjednoczonych 
Szoferów  p. n. „Fach . Projekt wzajemnej umowy jest 
opracow any i w  dowolnej chwil: może się każdy z K ole- 
góu z nim zapoznać.

Siedziba Komitetu Organizacyjnego mieści się przy 
ul. Krakowsk e Przedmieście Nr. 19 w Wieluniu.

Kom. Org.

KULEDZY! JUŻ CZAS NAJW YŻSZY!

Zarząd Oddziału W ieluń Z, iZ. A . R P. w zyw a w szy­
stkich 'Członków, zalegających w opłacaniu składek cz łon ­
kowskich, aby d o  dnia 15 grudnia r, b. opłacili! wszystkie 
składki od m -ca lip ca w łącznie, w  przeciw nym  razie k o ­
ledzy uchylający się od tego obowiązku organizacyjnego 
przestaną być Członkami na pod?tawie paragrafu 7 Statu­
tu Z. Z, A . R. P,

Oddział K o ło myja
OBRANIE NOWEGO ZARZADU ODDZIAŁU

Dnia 2 1 .IX 1930 na zgromadzeniu szoferów  zaw odo­
wych, członków  Oddz, Kołom yja, wybrany został now y 
Zarząd, w  skład którego wchodzą kok kol.: prezes W a- 
lerjan Zieliński, sekretarz Jan Pi elich. zastępca prezesa
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Józef Bizou, zastępca sekretarza Emiljan Jurkiewicz, 
skarbnik Marjan Bodziak.

W  skład komisji rewizyjnej weszli kol. kol,: Euge- 
njusz bernacki, Jan Białorucki i Henryk Wąsarzewski.

N ow y Zarząd zażądał po pierw sze: sprawozdania za 
czas od dnia 1.1 1930 z działalności poprzedniego Zarządu 
od b, prezesa kol. W acław a Kozakiewicza,

Następnie zw rócił s 'ę Zarząd Oddziału do czionkow  
Związku, w zyw ając ich do złożenia w kładek mieś. za 
wrzesień i październik 1930. Przystąpił również do przyj­
mowania nowych członków  do Związku.

Redakcja życzy  nowoobranem u Zarządowi jaknuj- 
pomyślniejszych wyników w  jego pracy i wyraża niepłon- 
ną nadzieję, że postawieni na czele Oddziału koledzy —  
nie zawiodą zaufania członków .

A  z pew nością w krótkim  czasie uda im się zw ięk­
szyć wśród kolegów  zapał dc pracy organizacyjne’

WIELE SPRAW ZAW ODOW YCH PORUSZONO 
NA ZGROMADZENIU,

Na dzień 26,X 1930 r, zwołane zostało przez prezesa 
Związku kol, W aierjana Zi« nsk go —  walne zgromadze­
nie 2 następującym porządki em dziennym:

1) Zagajenie, 2 ) W ybór przew odniczącego zebrania,
3) Sprawa niesienia bratniej pom ocy, 4) Sprawy orga­

nizacyjne. 5) W olne wnioski.
Zagaił zgromadzenie kol. Gerstel, który został rów ­

nocześnie wybiany przew odniczącym  zebrania; na sekre­
tarza pow ołano kol, Bodziaka,

Sprawa niesienia pomocy bratniej. W  toku dyskusji 
kol Zieliński postaw ił wniosek uch waleń1 a stałej składki 
jeden złoty m iesięcznic na rzecz bezrobotnych kolegów  
w niosek został jednogłośnie przyjęty i zatwierdzony-

W  sprawach oiganizacyinych, po częściow em  om ó­
wieniu sprawy przez kol, Gerstla, uchw alono na wniosek 
kol. Zielińskiego w ydelegow ać trzech członków , a to: kol. 
kol, Trzcińskiego, Gorgonia i Gerstla do jednego z p. ad­
wokatów , w  celu om ówienia z mm sprawy obrony sądowej 
zorganizowanych kolegów  W dalszej dyskusj1 zgromadze­
nie ucnwalJo, ażeby listy ao zb.crania składek pozustawa 
ły u kol kol. Pielucha Jana na Kosów* Kuty i Śniityn; 
u Bizonia — Kołom yja; u M< jka —  Jabłonów , Peczeniżyn, 
Delatyn; u Zielińskiego —  na linję Horoaenka i Obertyn.

Kol. Zieliński postaw ił w niosek o dodanie do pom ocy 
na Unji K osów , Kuty, Śniatyn kol. Trzcińskiego, który to 
wniosek został uchwalony.

W  dalszej dyskusji co  do postępow ania szofera Gro­
dzickiego, który objął posadę kol, Kuziemskiego za mniej- 
szem wynagrodzeniem, t. zn. 8  zł. od jednej tury (w*oz t n 
ma w  mies, 10 tur), podczas gdy kol. Kuziemski miał 300 
zł. na miesiąc, postanow iono upom nieć narazie kol. G ro­
dzickiego w  gazecie zawodow ej.

Po wystąpieniu byłego kolegi Bernackie.go z komisji 
rewizyjnej, w szedł w  skład’ jej kol. Gerstel Marcin

Na wniosek kol. Łopatyńskiego zebrani wybrali je d ­
nogłośnie trzech członków  jako delegację, a to kol. kol.: 
Gerstla, Trzcińskiego i Ducza, celem  przeprowadzenia 
pertraktacji z w łaścicielem  autobusu Janem W olańskim 
z Zabłotow a w sprawie zwolnienia szofera kol, Adama 
Kuziemskiego, a przyjęcia „taniego k ierow cy" —  M ieczy­
sława G rodzickiego

W niosek kol. Zielińskiego w  sprawie odbywani i ze­
brań Zarządu do dwa tygodnie, a zgromadzeń wszystkich 
członków  —  raz. w miesiącu, został uchwalony jednogłoś­
nie,

Po wyczerpaniu dyskusji, zgromadzenie zostało za­
kończone hasłem: Cześć zaw odow ej pracy!

SALON 5AM0CH0I10WY W KALISZU

Inż. ST. MURZYNOWSKI
PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW

„FIAT - TORINO”
Na składzie zapasowe części, opony i inne akce- 
sorja —  gwarantowane remonty samochodów.

O ddział K alisz
WYBÓR ZARZĄDU I INNE AKTUALNE SPRAW Y.

W  idniu 2 -igo listopada o godz, 12-tej odbyło się wal­
ne Zebranie cz łon k ów  Oddziału IkaLskiego. Na porządku 
d2 ie,nnym znalazły się sprawy następujące: 1) Zagajenie 
i w ybór prezydjum, 2 ) Referat członu a Zarządu. 2) Spra­
wozdanie ikaso-we Zarządu 4) W ybory  Zarządu i Kumisjl 
Rewizyjnej. 5) W olńe wnioski.

Zebranie zagait przew. Związku kol. Jędraszek C,, 
pow ołując na przew odn iczącego najstarszego wieil iem 
członka Związku kol. Kowalczyka Maksym., który >o- 
dziękow ał za wybór,

Zabrał głos kroi. Jędraszek, który w  obszernym re ­
feracie wskazyw ał na stan orgar.-zacjL i jej dążenie do 
reform y sadow nictw a przez stworzenie isadów farbow ych, 
m ających dokładne zrozumienie ruchu autom obilowego. 
Kol, Jędras,zak wskazywał na kraje zachodni.*, jak Niem­
cy, Angilję, które posiadają już sądy autom obilowe, skła­
dające się ,z sił fachowych.

W  dalszym ci jgu mówca wskazywał, że w ładze ad­
ministracyjne utrudniają szoferom  uzyskanie zm my pra­
wa jazdy na czerwone, tak jak to jest z kol. Podkockim , 
który jest ,juiż szoferem  od lat 1 2 -tu a nie pozw ala  mu się 
zamienić praw a ijazdy na czerw one z pow odu należenia 
do Związku klasow ego.

Sprawozdanie Zarządu zdał sekr. kol Wuuiick Jan, 
kasow e sprawozdanie zdała Kom.sja Rewizyjna, dając ab- 
sotutorjutr ustępującemu, Zarządowi.

Nastąpiły w ybory Zarząau, w  skład którego weszli: 
kol. kol. przew. Jędraszek Cz,, sekr. Winnicki Jan, skarb. 
Podkocki Józef, zast. przew. Paprotny H., zast. sekr. Mo­
rek Jan, do Komisji Rewizyjnej weszli kol, kok Kaiążny 
W iktor, Brzóska W ładysław , Sikora W aienty,

Na tem zebranie zakończono.

OCZFKUJiiMY DC)_ DN, 5 GRUDNIA  
na korespondencje, które Zarządy Oddziałów praguą 
zamieścić w grudniowym numerze „Aut. Zawód."

N litańfłJ cnnoilaill Benzyny- oleiów > smarów samochodo-
IldjlulluLU u|J1ŁuUQlS! wych krajowych i zagranicznych

„BENZYNOPOE"
Złota Nr. 83, od Żelaznej, telefon Nr. 787-56.

poleca stale na składzie wymienione towary.
Na żądanie z dostaw ą!
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POWTOHAN POWSZECHNE TOWARZYSTWO 
DLA HANDLU I PRZEMYSŁU

SPÓŁKA Z OGR. ObP.

WARSZAWA, UL. TŁOMACKIE 6/8, TELEFON 274-91

OPONY, DĘTKI RÓ2NYCH MAREK CZĘŚCI ZAMIENNE
AKCESORJA SAMOCHODOWE =  OLEJE I SMARY

CENY KONKURENCYJNE! DIa c'lonków zrp^fZfauwst?pSAtwa0,m0bilistów R’ P’
o
€

Bat na szoferów !
Ministerstwo Rob. Publicznych przystąpiło do utwo­

rzenia Centralnej Kartoteki szoferów na cały obszar 
Państwa.

W kartotece tej będzie zapisywane każde przestęp­
stwo, popełnione przez danego szofera, z uwdocznieniem 
kar.

Ministerstwo chce skupić ewidencję wszystkich szo­
ferów u siebie, aby uniemożliwić szoferowi ubieganie się
0 praw o jazdy w innem województwie, jeśli zostało mu 
ono zabrane przez jedno z województw w Polsce,

Automobilizm się rozwija. Władze centralizują or­
gany adm" istracyjne, aby łatwiej opanować pracowni­
ków automobilowych.

A szoferzy się rozbijają i zakładają nowe Związki!!

Z ak oń czen ie  strajku szoferów  
w C arcasson e (Francja)

Po 26-dniowych ciężkich zmaganiach się, akcja straj­
kow a została zakończona. Mimo, że walka nie została 
wygrana całkow icie, można jednak m ówić o zw ycięstw ie 
w znacznym stopniu. Szereg firm płaci żądaną stawkę ty­
godniową w  w ysokości 2 0 0  franków szoferom , pracującym 
na wozach ciężarow ych i 180 franków ich pom ocnikom , 
względnie 160 fr. plus dodatek 1 0  fr„ jeżeli obiad wypada 
poza obrębem  miejsca zamieszkania.

Istniejący w szystkiego 2'A  roku Związek szoferów , 
w oźn iców  i pom ocn ików  potrafił zatem stawkę ty­
godniową podw yższyć ze 1 2 0  na 180 i 2 0 0  franków. Z w y­
cięska ta akcja św iadczy o sile Związku. (I, T, F,),

K apitaliści n ie m ają uprzedzeń  
dzieln icow ych

W  sferach handlowych mówi sie głośno o mającej na­
stąpić w najbliższym czasie fuzji dwu wielkich instytucyi 
przemysłowych w Polsce, a mianowicie Zv- iązku central­
nego polsk ego przemysłu, górnictwa, handlu i finansów, 
czyli t, zw, „Lewiatana” ze Związkiem przemysłowców
1 rolników zachodniej i południowej Polski.

Fuzja taka stworzy organizację bardzo silną, która 
niewątpliwie posiadać będzie wpływ na bieg wielu spraw 
państwowych.

Szoferzy, niestety, jeszcze w V’ielu wypadkach dają 
się nabierać na lep rozbijackiei, di 'clnicowo - separaty­
stycznej agitacji)

Czyżby czekali, aż kapitaliści, którzy tych uprzedzeń 
nie mają — dadzą im przykład.

Z  G d ań sk a d o  W arszaw y  
taksów ką., na gapę

Nie dalej;, jak w  październikowym  numerze „Autom . 
Zaw ód.” pisaliśmy o tem, jak często k ierow cy są naraża­
ni na utratę zarobków  z pow odu niesumieiuiości pasaże­
rów  taksówek

Jaskrawą ilustracją tego zjawiska m oże służyć poniż­
szy wypadek, podany w tych dn-ach przez jedno z pism 
warszawskich,.

D o samochodu - taksówki, prow adzonej przez k ie ­
row cę Konrada Kachotera, wsiedli w Gdańsku w .eczorem  
2 pasażerowie, jak się później okazało Icek  Cwajmar. 
z żoną Ruchlą. Polecili oni jechać szoferow i do W ar­
szawy na ulicę Niską 54.

O godzinie 9-ej rano samochód szczęśliw ie przybył 
na miejsce. G dy k ierow ca zażądał uregulowania należ­
ności w  sumie 368 guldenów, pasażer ośw iadczył, że p ie ­
niędzy nie posiada, przyczem  polecił K achoferow i jeździć 
pod wskazane adresy swych zn„jom yćh, gdzie próbow ał 
zaciągnąć pożyczkę. Sam ochód ieździł po różnych uli­
cach, Cwajman wysiadał, żona zaś pozostaw ała w  aucie. 
W  pewnej chwili, gdy C. długi czas nie wracał, żona jego 
zam ierzała również wysiąść Przezorny k ierow ca  sprze­
ciw ił się temu.

G dy do południa C. nie wystarał się o pieniądze, 
w ów czas k ierow ca z Gdańska nrzew iózł m ałżeństwo do 
9 komisarjatu , Tam sporządzono protokół, celem  p ocią ­
gnięcia pasażera do odpowiedzialności, Zaznaczyć na­
leży, że Kachofer w drodze do W arszawy kupow ał 3 ra­
zy benzynę za swoje pen iadze.

Takie to bywają czasem zarobki k ierow ców !!!
D obrze, że pasażer nie kazał jechać jeszcze do Za­

kopanego..,

T r o c h ę  H u m o r u
Nieporozum ienie, Pani przekroczyła obowiązu ącą 

szybkość, pow iada policjant. Jak isię pani nazyw a? 
adres?

—  Pisz pan do mme pod „Biała Czajka" poste-rę- 
stante, rumieniąc się odpow iada dama.

Kombinator. Panie, co  się stało, do niedawna jeź­
dziłeś pan wspaniałą limuzyną, a dzisiaj w idzę pana 
na małym m otocyklu?

—  Tak, przed kilku dniami udałem się na raid i z p o ­
zostałych p o  limuzynie kaw ałków  skom binowałem  sobie 
m otocykl





AUTONOBILIŚCI
zaopatrujcie się w części oryginalne 

sprawdzajcie i naprawiajcie 
INSTALACJE  ELEKTRYCZNA 

swoich wozbw tyiko w autoryzowanej 
S T A C J I  O B S Ł U G Ę

WARSZAWA, Kazim ierowska 74.
telefon 301-48.

E L I ®

ZAKŁAD BLACHARSKI

B. R.RASUSKIIŁGO
Warszawa, ul. Wolność Nr. 8. 

Telefon 610C0.’1

P R Z Y J M  U J E ;

Wszelkie roboty automobilowe w zakres 
blacharstwa /chodzące

S P E C J A L N O Ś Ć ;
Chłodnice, skrzydle., obicia karoserji i t.p 

Aparat do szwejsowaaia na kniejscu. 
CENY KONKURENCYJNE -  SZYBKIE WYKONANIE.

-J BIURO TRCHNICZNO-SAMOCHODOWE O

< KAZIMIERZ ŻÓŁTOWSKI  I S-KA ”

O P O N Y
I D Ę T K I
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WSZYSTKICH MAREK »

~ A K C E S O R J A  I CZĘ Ś CI  Z A M I E N N E  z

S M A R Y  -c
te M O T O C Y K L E  A N G I E L S K I E  *

A  I o  T  A  n  c z ę ś c i  o r y g .  d o  s a u nAUTO-STAR f o r d  c h e v r o l e t  j
. ARA' A W A  opony, narzędzia, smary

Plac Dąbrowskiego 2. Targowa 4.
TEL.: 446-45, 73-23, 216-42. Własne warsztaty rc-peracyjne

Uwaga: Tel. 73-23 czynny całą dobę, również w niedzielę i święta.

Koledzy! Kupujcie w firmach, które się u nas ogłaszają
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

1 strona — zł. 400; 1/a strony —  zł. 200' %  strony —  zł. 100; 1/s strony —  zł, 50.
Okładka o 3 0 %  droższa. Przy umowach stałych rabaty.
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